
Nr. 66. Sobota dn ia 18. m arca 1899. L W Ó W

/ycfcodzi 2 razy  dziennie
z wyjątkiem niedzieli

rar.o o g«te. J 7a 1 popoł o godz. 3. 
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Autor adresu większość a sytuacji.
Wśród ogólnego przygnębienia, z atmosfery stę- 

chlej i ciężkiej, gdy się już ma pod komoc sesyi 
sejmowej, odzywa się poważny poselski głos, clioC 
nie z ławy sejmowej, który wyrasta po za lokalne 
biedy, podnosi się po nad martwotę chuili, i będzie 
słyszany po za granicami kraju.

Ukazał się jako iniervm v  rano w jednym z lwo­
wskich dzienników, obszerne streszczenie przyniosły 
wieczór już dzienniki wiedeńskie. 1) z i e d u s  zy  c k i e- 
go  słychać daleko i będzie słyszanym. Wybitny nie­
pospolitą, wielostronną przeszłością naukową, lite­
racką, publicystyczną i polityczną w kraju, zdobył 
sobie i w Wiedniu, odrazu gdy wrócił do Rady pań­
stwa, oprócz tego stanowiska urzędowego, jakie mu 
daje piedestał klubu polskiego, pozycję osobistą, 
indywidualną. Dzieduszycki je s t k i m ś  w parlam en­
cie. Ten polski hrabia-lilozof, ten podolski szlachcic, 
co poszedł w dziennikarze, drukujący stosy rymów 
i prozy, oryginalny mówca o bujnej improwizacji, 
odbijający tak  egzotycznie od gładkiego typu, ota­
czającego g o ; taki kanciasty, taki inny, czy to zo 
swenii „jagiellonskiemi ideami11 na tle gladziutkim, 
nienagannym galieyjsko-austryackiej polityki, czy to 
w swoim „ ż a k i e c i e  j a g i e l l o ń s k i m "  iezupol- 
skiego kroju i mateiyału, byłby w wiedeńskim par­
lamencie lignrą nawet, gdyby go nie była wyprze­
dziła fama, że to wielowladny prezes centralnego 
przedwyborczego komitetu, gdyby nie był dygnita­
rzem w komisyi parlam entarnej i t. d. Pozycya uro­
sła, gdy Dzieduszycki stanął w rzędzie przewódców 
większości Izbowej, s ta ł  się jednym z głównych jej 
filarów i dał firmę swoją adresowi, chociaż niedo­
szłemu, tej większości.

W ięc głos Rzieduszyekiego będzie i je s t już 
s ł y n n y  w krajach austryackiek. :Xie wypowiada 
ani programu, nui wyczerpuje tem atu „o dzisiejszej 
sytuncyi", ale powiadział niejedno, powiedział to 
i owo "naczej, a nawet i może w tem intenjiew  jego 
ma najwięcej znaczenia, że o nicjednem nie mówił i n:‘e 
da się zaprzeczyć, że nic będzie bez znaczenia i to 
co  t a m  j e s t ,  i to, c z e g o  t a m  n i e  ma .

Powiemy też całkiem otwarcie, że podnosimy 
głos Dzieduszyckiego z całą przyjemnością. Bo cho­
ciaż niespełna dwa lata, to w życiu pubiicznem nie­
wielkie aevi spat,mn, to przecież od dni kwietniowych 
1897 do iutervieiv hrabi Wojciecha, od niedoszłego 
adresu większości, tak  bundziucznego, tak  butnego 
i pełnego nadziei, do ostatnich uwag i rad, danych 
większości i mniejszości — droga była spora, mę- 
•cząca, tem bardziej, żc wnosząc po zdrożeniu i wi- 
docznem zmęczeniu, musiał ją , jak  to w Polsce naj­
częściej bywa, odbyć „na około“...

Otóż mniejsza jak  to się stało, ale Słowu prze­
cież wolno wyrazić zadowolenie, że widzi dziś lir. 
Dzieduszyckiego w zapatrywaniach na a u s try a c fe  
sprawy lak blisko poglądów, któreśmy wygłaszali 
daleko dawniejT A chociaż wcale nic szliśmy na prze­
łaj, dawno byliśmy tam, gdzio dzisiaj lir. Wojciech

zajeżdża, a jedzie już wygodniej, niby szosą i w Ko­
lasie i nie złą czwórką — gdy nam wypadło jechać 
podjezdkiem i „na góry". Co prawda, dziś już łatwiej, 
zwłaszcza gdy wieści z Wiednia, Pragi i Pesztu do­
noszą, że naczelnik rządu J . C. Mości idzie na dro­
gę pacyfikacyi państwa. W yjeżdżamy więc z wąwo­
zów i zaczyna się —  cesarski gościniec.

I li  Dzieduszycki powiedział niejedno cieka­
wemu interlokutorowi. „W iększość nie miała ż a ­
d n y c h  „ a w a n t u r n i c z y c h  c e l ó w ” na oku, 
K o u s t y t u c y a  nie jes t arcydziełem, ale o jakichś 
zamachowych zamiarach nikt nie myślał. „Jakkol­
wiek możemy krytykować obowiązującą konstytucję, 
jakkolwiek sądzimy, że w samej jej budowie tkwią 
powody najrozmaitszych trudności i zawiklań —  Je­
steśmy świadomi tego, że tylko ciągłość prawna i 
uszanowanie dla prawa, mogą zdrowe w społeczeń­
stwie wytworzyć stosunki, a państwu zapewnić siłę. 
Kto chce zmiany konstytucji,* wi ien do niej jedynie 
w drodze konstytucyjnej dążyć11 — „Przecie z a m a ­
c h y  s t a n u ,  podobnie jak  wszelkie rewolucje zwy­
cięskie, wytwarzają w państwie niepewność stosun­
ków, niebezpieczną tak  dla państwa, jak  dla oby­
w ateli; nigdy nie można twierdzić, że zakończyły 
sprawę, gdy tworzą precedens - i dają ujirawnienie 
do nowych gwałtownych przewrotów. Pragnąc gorąco 
potęgi Austryi i zdrowego rozwoju jej konstytucyj­
nych swobód, pragnie Koło, aby dzisiejszy spór zo­
stał załatwiony w d r o d z e  u g o d o w e j " .

Hr. Wojciech łIzieduszyck z naciskiem mówi, 
o co chodziło „p r a k  ty c  z u y m  p o l i t y k o m " .

Dziś chodzi o załatwienie sporu ugodowo, rzecz 
nie trudna, bo r ó ż n i c e  nie s ą  z a s a d n i c z e .  Cho­
dzi o szczegóły, więc apeluje do obydwu stron, jak  na 
bezstronnego pośredmKa i rozjemcę przystało i mówi 
d o  N i e m c ó w  i C z e c h ó w  mądrze i twardo:

„Największą lekkomyślnością byłoby narażenie 
państwa na przewroty, z powoduje,zegółów. S t r o n a ,  
k  t  ś r  a b .y uo t e g o  d a l a  p u w o d p r z e z  s w ó j 
u p ó r ,  p r z y j m i e  i s t o t n i e  n a  s i e b i e  c i ę ż k ą  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  a n a r a z i  s i ę  n a  k l ę ­
s k ę  p r z y  o s t a t e c z n e m  s p r a w y  r o z s t r z y ­
g n i ę c i u ,  bo  u t r a c i  s y m p a t y ę  n e u t r a l n y c h  
ż y w i o ł ó w i t  y c h c z y ii n i k i  w , k t ó r e  o s t a ­
t e c z n i e  d e c y d u j  ą “.

To mówi hr. Wojciech w chwili, gdy na wieść 
o planie hr. Thuna podziału językowego kraju, we­
dle wzoru Herbstów, Plenerów, Lippertow. Turnwal- 
dów, Scldessingerów, ba nawet całego radykalizmu 
niemieckiego, zak,,,iało w Czechach.

Jakim  sposobem spaeyfikować Czechy? A u t o r  
a d r e s u  a u t o n o m i c z n e j  w i ę k s z o ś c i  nie grze­
je  się, ale nie ma nic przeciw załatwieniu sporu ję­
zykowego r o z p o r  z ą d z e n i a m i  rządowemu

„ N a j p i e r w  n i e  m o ż e m y  m y  s t a n ą ć  
n a  s t  a n o w i s k u, n i e u z n a j ą c e m p r a w n o -  
ś c i r  o z p o r z ą d z e ń j  ę z y k c w y c h, bo wszyst­
kie zdobycze narodowe GjaJieyi, stanowiące najdroż­
szą dla nas treść zdobyczy konstytucyjnych, zawdzię­
czają swój początek takimże rozporządzeniom".

Nawet na podstawie możliwie najcentralisty- 
czniejszego §. 14., jeżeli inaczej być nie może.
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Kan.or „stówa Polskim" w Baska Uansmi:

„§. 14., mówi hr. Wojciech, to  rzecz bardzo 
ciężka, obciążająca sumienie konstytucyjne,—  ale“... 
ale,

„ a l e  d z i ś  z p omo cą§'. 14. j e s t  w s z y s t k o  
m o ż l i w e ,  mówi hr. Wojciech, —  m o ż e  z a t e m  
z d a r  z y ć  s i ę ,  ż e  k w e s t y  a j ę z y k o w a  z o ­
s t a n i e  z a p o m o c ą  55- 14 ^ u ł a t w i o n ą " .

I koimzy lapidarnie:
,, Ustawa bowiem, na podstawie §. 14 wydana, 

różnić się będzie tem od prostego rozporządzeń ję ­
zykowych odwołania, że stworzy stan faktyczny, u 
jeśli obecne ministerstwo przystąpi do dzieła, b ę - 
d z i c  t o  s t a n  f a k t y c z n y  d l a  o b y d w u  
s t r o n  z n o ś n y .  Ale wtedy przyjdzie sprawa pod 
obrady pariamentu, mającego rozstrzygnąć, czy prze:: 
rząd sam wydana ustaw a ma istotnie obowiązywać? 
W tedy przyjdzie cbwiia, w której obie strony wal­
czące będą musiały dowieść swojej politycznej duj ■ 
rzałości Która dowiedzie wyrozumienia i umiarkowa­
nia, pozyska powszechny szacunek i prawo uo p zer­
wanego na sprawy państw a wpływu j. ta, która go­
niąc, może za chwilową popularnością, a może 
chcąc przemocą zdobyć panowanie, znów udaremni 
ugodę, poniesie całą odpowiedzialność za nieobiiczo- 
ne wypadki, które wtedy nastąpią mocą dziejowej ko­
nieczności.*

Żeby jednak wili był syty i owca cała, dodaje 
hr. Wojciech, że w „Kole polakiem" je s t powsze­
chne zdanie, że rząd, zanim przystąpi do zmian prze­
pisów językowych, powinien mieć pierwej „zgodę oby­
dwu stron wojujących" — z czem polemizować nie 
będziemy, tylko powiemy, że to zdanie w Kole wca­
le powszechnem me jest, a to Bogu dzięki, bo wszy­
scy w iedzą, że na tem szukaniu poprzedniem zgody 
stron wojujących upadły wszystkie dotychczasowe 
rządowe usiłowania — Badeniego, Gautscha i Thuna

W i ę c  p r z e m ó w ' !  a u t o r  a d r e s u  (c h o ­
c i a ż  n i e d o s z ł e g o )  w i ę k s z o ś c i s ł o w i a ń s k i e j  
i a u t  o n o m i c z n e j  i -n i e y n  a  w t e m  a n i  s ł o w a  
o s o l i d a r n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j ,  a n i  s ł o w a  
o „ j e d y n e j  k o m p e t e n c y i  S e j m u  w s p r a ­
w a c h  j ę z y k o  wy  c h “, n ie  m a a n i  „ l a m p a r t e -  
r y i  p o l i t y c z n e j "  c i ś n i ę t e j  o p o z y c y i ,  a n i  
„ r o k o s z u  m n i e j s z o ś c i " ,  a n i  „ p o w a l e n i a '  
o b s t r u k c j i ,  a n i  z a m a c h u  s t a n u ,  ani żadnej 
rzeczy, która wydawała się przez dwa la ta  ostatniem 
słowem mądrości politycznej, dekalogiem porządnego 
człowieka, Polaka, nu. co była zdumiewająca jedno- 
zgodność „opinii puobcznej-, przeciw czemu nie wol­
no było głosu podnieść pod grozą ujadania całej sko­
mlącej smyczy.

Gdy to samo od półtora roku Słowo pisało, 
padały nań wszystkie groiny, podsuwano wszys nie 
insynuacye, wlokły się za nami wszystkie śliny nie­
skazitelnych... Gdyśmy nawoływali do spokoju, do 
oprzytomnienia, do pilnowania pierwszego obowny.nu 
narodowego, jakim je s t pilnowanie egoistyczne _ m-c- 
reSR narodowego, bo zbieg okoliczności, błędy i nie­
dopatrzenia jednostek wpakowały Austryę i n -  
z całymi naszymi nabytkami w państwie i latam y 
impas, gdyśmy pierwsi inaugurowali kfcńiecznosc 1 0 - 
boty pacylikacyjnej, byliśmy wyjęci z pod prawa.

W saelk łe pravrą ea strieżone .
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przez

JOZEFA MASKOFFA.

Arrucaud w artykule tym domagał się, aby 
chleb rozdawany był darmo przez państwo tak, jak  
darmo korzystać mogą biedacy z oświetlenia ulic, 
z wody, z bruku, z muzeów, z przytułków noclego­
wych. Propozycja była zarazem logiczna i umoty­
wowana. Jeśli woda i światło są uznane za konie­
czne dla egzystencyi ludzkiej, toć i kawałek suchego 
chleba winien wliczyć się w tę konieczność. Arru- 
c.u.uć urósł w oczacn Paryżan do rozmiarów bohater­
stwa Chleb dla wszystkich... słyszano tylko ciągle 
i wszędzie Lecz projekt ten zagasł jak  fajerwerk, 
izba nie wzięła g0 pod obrady, uznając, że deputo­
wani mieli osyć chleba, a co do reszty... niech sobie 
radzą, jak  zechcą.

Niemniej przeto Arrucaud był już osobistością, 
z którą liczyć się poważnie należało. Konferencja 
jego o Herzenie. była świetnym sukcesem dla Stron- 
skiego. z  pewnością wszystkie dzienniki francuskie 
zainteresują się nią i przyszłą swych sprawozdawców. 
Natui Me wtedy pisać będą o Czytelni, o jej zało­
życielu Stron , .m. o Cafej party i, co podniesie wyso­

ko jej znaczenie w oczach nietylko koiomj, ale ca­
łego kraju.

Czomże będą oni wówczas? ta garstka nacjo­
nalistów, wtłoczona w kąt i l "znana?

Togo rodzaju reklamy, jaką uprawiał Stroński, 
reklam y niezmiernie rozumne i silne, pociągały za 
sobą umysły ludzkie.

Leon uczuł silne zniechęcenie.
Zrozumiał, ze Stroński je s t sto razy niebezpie­

czniejszym wrogiem, niż przypuszczał. Ręce mu opa­
dały wobec tej konkurencji tak sprężystej i energi­
cznej. kały dzień niu wyszedł % mieszkania, nie 
chcąc spotykać się z kimkolwiek z partyi Strońskie- 
go. Co więcej, czuł od rana na sobie złośliwy wzrok 
Farbacba i słysaal znaaczące chrząkaaje Chodzika, 
który bardzo dokumentnie odczytywał ów program.

W południe, _ przybiegł do niego Barumewajg 
i Jaskulska. Oboje mieli ze sobą owe programy 
i widoczne byio, iż są silnie zaniepokojeni.

—  *Wszyscy wybierają się ua tę konferencję... — 
mówiła Jasku lska — obleciałam całą Glacierę, Clau- 
de Bernard, Scipio, Bertholet byłam nawet w Sal- 
petrierze, gdzie w łaboratoryuir spotkałam s;f  z Ma­
zią — zaszłam na chwilę do M aternitć i zostawiłam 
karteczkę, prosząc, aby W ilhelm inka tu przyszl <,-■ 
wszędzie znalazłam takich i takie, którzy idd Ha 
konferencję...

Leon stał przy stole i udawał, że obojętnie 
przew raca papiery.

Naturalnie Farbach i Ohodzik, którzy ze wzglę­
du na Jaskuiskę przybrali na swych siennikach po­

stawę siedzącą, nieomiesziiah wmięszać się do 
mowy.

— Tak, tak  —  skrzeknął 5 arbach ued 
rano chodziłem po bułki, Sabkowsłfi mo\vi nu, ; 
lękają się takiego napływu publiczności, iż trze i 
będzie powtórzyć konferencyę Aarucaud a w jakie
publicznej sali. , , e , ,

—  To byłby dla nich tryumf —  westchnę
JaskuR ka. , , . , .

— W  łeb ic h ! I ! — huknął nagle z sienml
Chodzik. . . . n

Barutncwajg nic me mówił, tylko dużymi kr
kami chodził po pokoju. Skrzypienie jego olbrz
•lich Ditów, świdrowało po prostu mózg Leon

Drzwd otworzyły sie — w eszła W ilhelminka. By
świeża, różowa, w ładnej bluzce ściśniętej w pasi
białym paskiem, na którym ciemniały zielone liść
k o n iczy n y . . . . . .

Leon powitał jej zjawienie srę, jak  powr 
świeżego powietrza. Od Kilku chwil czuł, że 
dusi w tej atmosferze niemych wymówek, jak a  
otocz„ ła. Przytem . widzieli się po raz pierwsz 
chwili zamienienia ze sobą przyrzeczenia maR 
stwa. Poskoezył więc ku niej i całe serce i du 
włożył w spojrzenie, jakiem  poszukał jej oczótf.

Lecz ona cala zajęta także myślą owej ko
rencyi, juz od progu zawołała:

^  dzielnie wzięli do rzeczy... nie
c0 \ Musimy przyznać, że Stroński bardzo szy 
wnie się spisuje.

Podała rękę Leonowi zupełnie obojętnie i usi< 
szy koło stołu zapytała:
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' Gdyśmy zdzierali maskę z tycli „autonomicznych" 
chęci, pod któremi roiły się reakoyine i fikcyjne 
zakusy i apetyty prwnych kól i klik, piorunowano 
nas. Gdyśmy nie dzielili waiyackich pomysłów .po­
walenia obstrukcji' ..buntu, rokoszu11 ł>\ liśmy pię­
tnowani Czegośmy się nie musieli nasłuchać za na­
sze hasło „pacyrikaoyi"!

Czas rej wodził i Przegląd PoWki, za nimi re­
szta. „ O b t ę d  w i e r z y ć  w u k ł a d y  pisał Czas, 
e p o k a  u k ł a d ó w  z a m k n i ę t a ! "  Słowo — ko- 
1 Nituje z rokoszem, z Niemcami, „Słoieu Niemców 
l dam u ci — Gdy się bezsiłnie miotali zamacłiowcy, 
każde zamknięcie pailam entu otwierało wszystkie 
s/Juzy nadziejom przewrotowym, — gdy lir Tarno­
wski pisał „reakcji nie potrzeba s ięb ać“.

Przegląd Polshi pisał: „rządy bez parlamentu? 
Cny na szkodę ludzkości — wątpimy, w każdym r a ­
zie na pożytek władzy, dła państwa i dla porządku 
publicznego11. Więc tryumfował Czas, „to tryum f pra­
wicy, bez kapitulacji państwa, b e z  p a c y f i k a ­
c j i  w stylu Słowa PolsUegou.

I walczyła c a ł a  p r a s a  z mami dzień za
dniem, uumer w numer, pomimo, że Czas się pienił
i pisał, ze tę politykę w Kole Polskiem reprezentu­
je  o k r ą g ł o d w ó c h  c z ł o n k ó w  K o l a  p o l ­
s k i  e g o. (Pocóż tedy cały ten astmach: ta fuga).
„Czas najwyższy, aby z mą skończyć" dawał hasło 
monitor z Różanej ulicy, a wtedy tak zawyło, za­
grało, że — aż radość.

Umiarkowany, spokojny głos lir. Wojciecha 
I d z i e d u s z y c k i e g o  witamy, pewni, że będzie po­
mocnym akcyi. którą, kto wie, czy na seryo nie roz­
poczyna z ramienia cesarskiego lir. Tkuu Glos skie­
rowany i do Niemców i do Czechów, choć go ani 
jedni ani drudzy o to nie prosili, ani nie wzywali.
• fest w Tum ein W m k, który będzie zrozumianym 
óobrz.e, a który już zrozum iano: Polacy przeżyli dwa 
ciężkie la ta  i me m ają żadnej racyi oddawać swej 
zdobyte w Austry., a potrzebnej dla całego narodo­
wego interesu, politycznej pozycji dla bezintereso­
wnej, chociażby jak idealnej roli pachołków do wy­
ciągania drugim kasztanów z ognia.

A jeżeli to zrozumieją Niemcy i Czesi, a zwła­
szcza Czesi, to osiągnął cel swój przezacny i tal; 
nam sympatyczny autor „Baśni nad baśniami" i adre­
su (chociaż niedoszłego) słowiańskb-autonomiczuej 
większości, a kończąc jego słowami, „p r a k t  y c z u y m 
p o l i t y k o m  c h o d z i ł o  j e d t n i e  o to"...

Z  S e j M i i r .
Sejm ożyw;ł się nieco przy sposobności pierw­

szej, naprawdę zasadniczej w nim dyskusji Dały do 
mej powód ostatnie dwa paragrafy ustawy budowni- 
czej dla wsi i najmniejszych miasteczek. Czy prze­
łożony obszaru dworskiego ma s a m  n a d  s o b ą  wy­
łamywać policyę budowniczą, udzielać sobie konsen- 
ów na budowę i na zamieszkanie, być sędzią we 

w iasnej sprawie —  czy też funkcje te  należy prze­
bić na mną w ł a d z ę ,  więc jak wnosił polski klub 
demokratyczny, poparty przez całą polską i ruską 
lewicę Sejmu, na Wydział powiatowy ? Tak stała  k\ve- 
mya f o r m a l n i e .  Istotnie zaś szlo tu  o bardzo z a ­
s a d n i c z o  py tan ie: czy mają w naszym kraju istnieć 
nadal takie stosunki, fź pewne jednostki na zasadzie 
czy to urodzenia, czy też posiadania, mają mieć wy­
jątkowe, u p r z y w i l e j o w a n e  stanów islco ? Czy 
luki, że ktoś o d z i e d z i c z y  1 obszar dworski, albo 
go k u p i ł  — już tein samem kwalifikuje go na 
w ł a d c ę ?  Jeżeli bowiem przełożony obszaru dwor­
skiego, ani w drodze samorządnej, więc. przez w y­
bór ,  ani w drodze nom inacji z rannema państwa 
i na podstawie kw alifikacji, lecz wyłącznie z tytułu 
posiadania ziemi, nietylko sam dla siebie i nad sobą

—  Cóż my będziemy r o b i ć ?
W szystkie oczy zwróciły się teraz ku Leonowi, 

lecz zfLuim on zdolni cokolwiek odpowiedzieć ode­
zwa! się stentorowy bas Bammcwajga.

— PrzeJewszystkiem  — musimy iść na konfe­
rencję

' — My ?
Okrzyk ten wyrwał się razem ze wszystkich 

piersi.
— M usim y1 — powtórzył Rurumzweig — tek  

kazb kurtuazja, inaczej padnie na nas zarzut cia­
snoty pojęć i zaw iści!

Leonowi niechętną była myśl pójścia tam, 
wśród tego tłumię, w których czuł samy oh nieprzy­
chylnych ula siebie i dla. sprawy ludzi, lecz czul, iż 
Barumewajg ma, słuszność.

I ak jest! wyrzekł, nadając swemu głosowi
0 ile możności najwięcej pewności i siły Na konte- 
iv iu \ ę 'iść musimy koniecznie i to wszysc, !

Mi wiąc to, mimowi li potoczył wzrokiem dokoła
1 porwą,ła. go głucha lozpacz na myśl, że tu. garstka  
będzie przedstaw iała jego „partyę“.

Dlaczegóż nie mógł w tej chwili wezwać w szyst­
kich tych, którzy tam w kraju połączeni z nim byli 
w duchu, w pracy, w myśli. B ylaiy ich moc tak  
wielka, że zgniotłaby ilością swoją internacjonali­
stów Stroiiskiego. — I wszyscy silni, dzielni, mło­
dzi — ot... orlęta gotowe do lotu.

\n  czele takich przedstawicieli partyi wszydlby

ma być władzą, ale ma nią być także dla wszyst­
kich innych o b y wra t e l i ,  na. obszarze dworskim 
czasem bardzo licznie zamieszkały cli —  to je s t mu 
przez to nadane u p r z y w i l e j o w a n e  stanowisko. 
J e s t  on wyjęty z pod tych władz, którym zresztą 
w s z y s c y  inm obywatele państwa w tym kraju pod­
legają a ma też nadaną sobie władzę, jaką  każdy 
i n n y  obywatel tylko w jeden z dwóch sposobów 
uzyskać może, albo przez wybór, albo przez miano-, 
wame na podstawie uznanych kwalifikacyj.

Starły się więc dwie zasady: przywileju z je­
dnej a równości w obec praw z drugiej strony —  i 
większością 15 głosów' pierwsza raz jeszcze zwycię­
żyła, W ystarczyła tu większość na to, by przegłoso­
wać demokratów' w Sejmie — czy wystarczy, aby' 
powstrzymać rozwijającą się samą t r e ś ć  naszego 
społecznego życia, by ono nie rozparło f o r my ,  
V, k tórą je  ujęto, formy dziś już za ciasnej i za cięż­
kiej? Gzy ona wystarczy wtedy, gdy to pulsujące 
życie społeczne bystrym a szerokim strumieniem 
wtargnie do sali sejmowej i upomni się o swoje 
prawa ?

Nigdy jeszcze konserwatyzm nie zwyciężał ina­
czej, tylko przez wczesne zrozumienie potrzeb czasu 
i przez aokonane w porę ustępstwa. Gdziekolwiek 
działo się inaczej tam me konserwatyzm rozumny 
tryumfował, ale albo chwilowa reakcja, albo tez 
skrajny' rauykabzm, który znowu wiódł prosto kn 
reakcyi, a ta  również koniecznie do radykalnych 
przewrotów. Jeżeli społeczeństwo nie ma być jak  
pitka, którą sobie wzajemnie odrzucają dziś reakcja, 
a ju tro  wywrót — to musi wejść na tę drogę, na, 
której Anglia doszła do takiej wewnętrznej równo­
wagi, że jej t e g o  świat cały zazdrości. Gzy naszo   — - . ——~ —
konserwatyzm z doświadczenia tego nigdy korzystać 
nie potrafi?

Wczoraj wszedł od klubów konserwatywnych 
wmosek posła Urbańskiego — o zmianę r e g u l u -  
m : n u s e j m o w e g o .  Geleiu wniosku tego jest, na­
danie marszałkowi prawa wykluczenia z posiedzenia 
posła, który, zachowuje się w sposób, owiaeząjący 
godności laby. Wykluczenie może być rozciągnięte 
na 4 posiedzenia. Dalsze zmiany odnoszą się do 
imiennych głosowań, tudzież do żądania, odroczenia 
posiedzenia, przed głosowaniom, na 10 minut. Słowem: 
wniosek p r z e c i w  o b s t r u k c j i .  Że w Sejmie na­
szym nigdy nie było obstrukcji ani też awanturni- 
czośei — przeto wielu pusłów zapytuje, po co, w j a ­
kim celu ten wniosek? Zaraz też po przeczytaniu 
wniosku począł się pomiędzy posłami buczek, który 
zilajo się •zapowiadać, że gdyby wniosek ten z ko-
misyi wrócił do TzLy-t-^m d ru g ie j, -czytaniu., wywoła 
niewątpliwie bardzo ostrą opozycję. Zapytują posło­
wie: po co ten wniosek — i przeciw komu on się 
zw raca? Które stronnic1 wo opozycyjne w Izbie postę­
powało w sposób, któryby uzasadniał wniesienie 
obecnie takich dyscyplinarnych środków' przeciw nie­
sfornym posłom ? Na to odpowiadają nie bez racyi, 
że środki tego rodzaju najlepiej uchwalać właśnie 
wtedy, kiedy jest spokój, i kiedy uchwala nie ma tej 
cechy, jak  gdyby była ab irato powzięta i przeciw 
komukolwiek skierowana — kiedy raczej może mieć 
znaczenie, przezorności na przyszłość, środka ostro­
żności, którego potrzebę w s z y s c y  odczuli, Ale 
właśnie w tein łozy błąd ze strony wnioskodawców, 
że tej cechy wnioskowi nie nadali. Zaskoczyli oni 
izbę niespodziewanie, z nikim się nie porozumiawszy. 
Większość miedzy sobą. bez zetknięcia się z imieini 
w Sejmie stronnictwami i klubami, wniosek ren przy­
gotowała i nagle z nim wystąpiła.'O • ' ’ :i

Stronnictwa, które w wielu zasadniczych kwe- 
styacli z większością stanowczo się różnią i nieraz 
opozycyjnie występują —  jednak • złożyły bardzo

d u inny, śmiały i mógłby spojrzeć w oczy Strońskiemu, 
lecz tak, jak  być musiało! Zwłaszcza Farbach, rzu- 
c ijący się i niemożliwy w tej obszarpanej czaflmr® 
W ładek, wygląda jący tak dziwacznie — ot — garść 
dzieci, niedorostków —  nic więcej.

1 w tej chwili postanowił Leon sprowadzić ze 
sobą na konferencję Zagórskiego. Tymczasem ba- 
rumrwajg z mw zaczął chodzić po pokoju z miną 
zafrasowaną.

— Szkoda, że i my coś na zewnątrz me robi­
m y! — wyrzekł wreszcie.

Iwon porwał się dotknięty do żywego.
-— My nie robimy ? ZuWolal gorączkowo — jak 

wy wtajemniczeni w nasza działalność możecie mó­
wić coś podobnego. A toż ud śmierci Grzegorzew­
skiego zrobiliśmy tyle, poruszyli tyle, chodzili, złą­
czył/, że chyba zarzut wasz pochodzi ze złej woli 
albo — darujcie... ze złego humoru,

Barumewajg z a t r z y m a ł  s.ę i swe wielkie po­
czciwe oczy uczciwego na wskroś człowieka utkwił 
w źrenice .Leona. 1

— Dlaczego się unosicie? zapytał — praco­
waliśmy wspólnie, więc chyba umiem ocenić to, CO 
zrobiliśmy dla dobra sprawy w kraju, ale ja mówię 
o zewnętrznej stronie partyi.

—  ydujemy pismo —
To nie, dosyć. To za mało dla tłumów.
Lenn zmr< żył oczy i w jp r o S t o w a l  się dumnie
—  Mnie o tłum me chudzi.

liczne dowody tego, że do wspólnej pracy z większo- 
ściany wyjiadkach, nie wywołujących sporów zasa­
dniczych, zawsze są chętne i od pracy tej się nie 
ncnylają. T a k a  zaś opozycja ma już niewątpliwe 
prawo do tego, by z nią postępowano w sposób z u ­
p e ł n i e  k o l e ż e ń s k i  i nie pomijano .jej tani, 
gdzie idzie o ułożenie warunków, wśród których ta  
w s p ó l n a  praca ma się odbywać. I dla tego n a ­
leżało tę  sprawę wprowadzić inaczej — spowodować 
porozumienie w s z y s t k i c h  stronnictw w Izbic 
i dopiero potem z wnioskiem wystąpić. Zaniedbanie 
tego, w tym w ypadki koniecznego względu koleżeń ■ 
skiego, wywołało wśród posłow pewien kwas, który 
niedobrze wpłynie na, dalszy przebieg tej sprawy 
w Sejmie.

S > 3 z - t - C L f e o C 3 r s t .

Smutne nad wyraz wiadomości przynoszą list) 
z W arszawy. Za przykładem młodzieży akademickiej 
w Petersburga i Moskwie, poszła młodziez wyźśsjeh 
zakładów naukowych w Warszawie.

Ruch umysłów, odbywający się u młodzieży 
uniwersyteckiej w Rosji, odd:.. ilywa na tułoJ/.iei 
polską w Warszawie. W ocenie jednak tego ruchu 
rząd rosyjski jak  zawsze tak  i teraz zastosował 
d w i e  m i a r y .  I n a c z e j  s i ę  p a t r z y  n a  m a n i ­
f e s t a c j e  s t u d e n c k i e  w P e t e r s b u r g u ,  a c a ł ­
k i e m  i n a c z e j  w W a r s z a w i e .  Skutek jes t len. 
ż.e kiedy tam usiłują wpłynąć na młodzież i tymcza­
sowo odraczają wykłady, u nas w Warszawie koi j  
s ta  się z tego ruchu umysłowego, aby zamknąć za­
kłady naukowe i wydalić setki młodzieży poiskiej. 
k tóra z najwyższym trudem własnej pracy, z i.aj- 
większem poświęceniem inateryalnem zes tio n y  lod/K . 
ców’ i z pomocą ze strony społeczeństwa polskieg 
po tylu przeszkodach w gimnazyacli stawianych, uzy­
skała nareszcie przystęp do uniwersytetu i polite­
chniki. Dziesięciu studentów usadzono w cytadeli, 
19-t studentów uniwersytetu, 90 studentów szkoły 
wererynaryi i 4t) studentów politechniki wyUiwzono 
ze wszystkich uniwersytetów w Rusy i i kazano im 
do 3 dih opuścić W arszawę. Uniwersytet i polio- 
elinikę warszawską zamknięto na czas nieogra­
niczony .

D r a k o ń s k i e  t e  r o z p o r z ą d z e n i a  o d ­
c z u ł o  I  p o ł e e z  e ń s t  wT c p o l s k i e  b o l e ś n i e .  
W szystkie nadzieje z w ią z a n e  z otwarciom Politechniki 
w wrześniu r. 1898, wszystkie widoki mi lepszą 
przyszłość dla dorastającej generacji w Królestwie,' 
wszystkie optymizmy łączone z no wen, panowaniem 
— obrócone w n iw e c z .  Wśród uczuć najboleśniejszych 
jeszcze ta  o b a w a . t e z  wie,snem j Wwi- 
nieniem lub niedopatrzeniem nie przyczyniliśmy * się 
sami do tego nieszczęścia ? C z y w o l n o  b y 1 o mlp-* 
dzieży polskiej, żyjącej pod wyjątkowem: prawami 
łączyć się w obiawacli zewnętrznego życia akade­
mickiego z umysłowym ruchem w Uniwersytetach 
losyjskich i w ten sposób sprowokować władze ro­
syjskie w Królestwie do zastosowania tych represyj, 
które zniszczyć mogiły owoc długoletnich prac, s ta ­
rań i wysiłków?

Możeby to zastanowienie, że młodzieży polskiej 
w zaborach, a to  n i e  t y l k o  w z a b o r z e  r o s y j ­
s k i m ,  pierwszym patryetycznym obowiązkiem jeme 
u c z y ć  s i ę  i nietylko się u c z y ć ,  aby narodowi 
w niewoli przysporzyć sił na najbliższą generacyę 
i tchnąć nowego duelm w wyczerpane lub wyczei- 
pująoe się s i ły ; może to nieszczęście, jakie i aj- 
piękniejszy kwiat, młodzieży polskiej w Warszawie 
na siebie i społeczeństwo polskie w Królestwie 
ściągną*, będzie przestrogą i imuką d l a  t e j  c z ę ś c i  
p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y  we L\vowTie,  która z iwy 
wodów bądź co bądź błahych wywoływa gorszący

— A... darujcie! zawołał Barumewajg' — nie 
macie prawa gardzie żadną jednostką — a z jedno­
stek się tluiu składa. Partya musi żyć, dziaiać, cią­
gnąć ku sobie, agitowmć. przekonywać... a nawet je- 
sb chcecie sugiestyonować swe idee. Biedząc w ką­
cie, pozwolimy, aby tłum poszedł za tymi, którzy go 
obałamucą i zatrują. — Darujcie... alt w ten spo­
sób nie spełniamy naszego obowiązku I '  '

Leonowi zaczynała nabiegać krew' do <T)uwy.
Po raz pierwszy ktoś z partyi czynił mu tak  

otwarcie zarzuty Aiial ochotę rozpocząć silną sprze­
czkę z Barimu-wajgiem i naszym (niestety) zwycza­
jem wszcząć niezgodę wtedy, gdy n ieprz \jaoel u 
plota. Lecz w tej samej chwili uuezwat się glos 
Wilhelminki

Ach Boże! nad czem właściwie się tu  za­
stanawiać. Oni urządzają konfereneye międzynaro­
dowe, my urządźmy obchód narodowy. I niech to 
będzie coś nadzwyczajnego, imponującego — koncert, 
deklam acja, m uzyka— tea tr  w r a z i e  potrzeby bal... 
To łatwe i ściągnie od tazu  całą kolonię.

Urwała, poczem dodała ' % pewnością pauns 
która wyszlifowywała sumiennie posadzki vya.rsza.w- 
skieli sal balowych w ciągu karnawałów.

—  Ludzie zawsze wolą tańczyć i bawić się, 
niż siedzieć na konferencyacli, du ;ió się jak  śledzie 
i w dodatku ziewać! Zobaczycie, jakie będziemy 
mieli powodzenie.

(O. d. n.).
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a nad wyraz smutny zatarg  młodzieży polskiej gimna- 
zyalnej z nauczycielami i dyrekcya polskiego za­
kładu.

Radzie szkolnej krajowej życzymy, żeby ro- 
znmnein, pelnem mirości zachowaniem się, jak  naj­
rychlej zażegnała ruch, który, gdyby się rozszerzył, 
byioy snmtuem świadectwem jej taktu  i peda­
gogii. * *

Stjm  galicyjski uchwalił wczoraj po krótkiej 
rozprawie wnioski W ydziału krajowego o założeniu 
kas keifteisenowskich w kraju i przeznaczył na utwo­
rzenie funduszu pożyczkowego, począwszy od r. 1899 
coroczni? przez la t 50 po L’0.000 zł. Uchwałą tą  
Sejm przysłużył się krajowi, zrobił rzecz pożyteczną. 
Nie można jednak przemilczeć pewmego, bardzo inte­
resującego faktu. Kiedy przed laty wielu z pewnej 
strony, która nie miała honoru podobać się większo­
ści konserwatywnej, akurat taką  samą rzecz zapro­
ponowano, to ten sam referent, dr. S k a ł k o w s k i ,  
który wczoraj bronił kas Reiffeisenuwskich, znalazł 
dość argumentów, aby tę  samą myśl ubić. Rzecz to 
jednali zrozumiała,. Sejmowi nie szło o to, co s i ę  
proponuje, tylko o to, k to  proponuje. „I tak  najle­
psze myśli upadały dlatego, ze nie miały szczęścia 
urodzić się w głowach ludzi d o b r z e  u r  o d z o n y c k “.

_  *
P raska Potihik donosi, że lir. Timn konferuje 

z pp. C li 1 u m e c k  i m i Karolem A u e r s p e r -  
g i e m .  Szczególniejszym zbiegiem okoliczności pan 
G autjch w czasie 100 dniowych swoich rządów wła­
śnie najczęściej lubial konferować z hę. Tłumem, 
•Testto oczywiście zwykły zbieg okoliczności.

Kto jednak przypomni sobie, co pisał Ckristo- 
mauos o zwyczajach na dworze austryackim i o tein, 
że każdy m inister w chwili, kiedy obejmuje rządy, 
ma już swego następcę ua wypadek, jakby mu się 
noga powinęła, ten zrozumie, dlaczego wydobywające 
się z nicości postacie pp." Chlumeckich i Auerspcr- 
gów rzucają długi cień na wyniosłą postać obecnego 
szefa gabinetu.

Tymczasem Czesi zmiarkowawszy, że tu  cał­
kiem na seryo przygotowywa się zmiana dekoracyi, 
zapowiedzianej demonstracyi z kandydaturą p. Podli- 
pnego na wicemarszałka Sejmu czeskiego zaniechali, 
przeciwnie zniewolili komitet egzekucyjny do cofnię­
cia tej kandydatury i pogodzenia się z wol^ rządu 
i p. W ohauką jako wicemarszałkiem. Kząd czeka na 
ukończenie prac Sejmu czeskiego, a po zamknięciu 
Sejmów zamierza wprowadzić w ruch odpoczywają­
cy §. 14 i przy pomocy tego cudownego paragrafu 
chce cofnąć rozporządzenia językowe Gautscha, -wpro­
wadzić nową ustawę językową dla Cze eh i przepro­
wadzić ugodę z Węgrami. Nabroiwszy zaś tyle, chce 
dupieru potem zwołać parlam ent, aby mu rzec : 
Friss Voyel oder s tirb !

„Ochron mnie od moich przyjació ł!“
„W  obronie młodzieży" organ reakcyjny we 

Lwowie wystąpił wczoraj z gwałtowną diatrybą na 
Świeżo powstałe pisma akademickie M ło d o śćT ek a  i 
Promień, które według niego m ają szerzyć demora- 
lizacyę, socyaJiziń i atoizin pomiędzy młodzieżą szkol­
ną i w jego opinii stoją w ścisłym związku nietylko 
ze „smutnem zajściem" strejku w VI. klasie szkoły 
realnej, ale też ze sprawami Kusy oszczędności!

Niedawno zmarły historyk, należący do tego 
gnmego obozu, w swoich studyach nad Wielopolskim, 
zrobił odkrycie, że wileńskiej pamięci ISiowosilcow, 
b j ł  człowiekiem światłym i wielkim przyjacielem 
młodzieży, który ją  chciał uchronić przed wichrze- 
niami Lelewela 1 przed demoralizującym przykładem 
Filaretów, za należenie do których tez karci Mi­
ckiewicza.

Otóż duch policyjny „światłego Nowosilcowa“ 
wieje z całego artykułu, który się kończy apelem do 
władzy ustawodawczej, ażeby zinielrfS lichą ustawę 
prasowa dozwalającą na propagandę wszelkiego ro­
dzaju zepsucia — do władzy szkolnej, ażeby nie pa­
trzyła przez palce ua szerzącą się gangrenę, na­
reszcie do Sejmu, ażeby wywarł nacisk na rząd i 
położył koniec agilacyom, mającym na celu rozbicie 
społeczeństwa.

Z przyczyn, które się zaraz wyjaśnią, nie bę­
dziemy się zapuszczali w sprostowanie mikroskopij­
nej analizy pojedyńczych artykułów’ Promienia, lub 
Teki, tylko konstatujemy, że styl i maniera tych a r­
tykułów nie lada zaimponowały Przeglądowi, jak  to 
wnioskować można z jego uwagi, że nawet „autoro- 
wie nibyto uczniowskich listów byli ludźmi dojrzałymi, 
wytrawnymi i doskonale wiedzącymi, w jaki sposób 
porwać i zachwycić młodociane umysły".

Wolimy zastanowić się nad niektóremi kwe­
sty ami znsadniczemi co do stosunku młodzieży szkol- 
nnj i akademickiej do władzy szkolnej i do opinii 
publicznej.

.a Najprzód codo „smutnych zajść w szkole rea l­
nej , to uznając potrzebę porządku i rygoru szkol­
nego, nie możemy przyjąć jako aksyomatu, że przy 
każdem nieporozumieniu wina leży wyłącznie po stro­
me młodzieży.
  Opinia publiczna słusznie się domaga, ażeby

stosunek władzy szkolnej do uczniów był obustronny.' 
Uczniowie winni starszym uszanowanie i posłuszeń­
stwo, starsi za to powinni zachować takt, spokój 
i konsekwencyę postępowania, i unikać nawei przy 
udowodnionej winie kar, ktoreby mugly zie oddziałać 
na poczucie honoru osobistego dorastającej młodzieży 
i na jej stosunki koleżeńskie. Nie chcemy dochodzić, 
z której strony okazała się w danym wypadku po­
rywczość, namiętność, wymierzenie sobie satysfakcji 
bez sprawdzenia faktów' etc. Najsmutniejszem jest 
to, że sprawa już się ciągnie drugi tydzień bez za­
łatwienia i to w szkole, gdzie »od zarządem popu­
larnego dyrektora dotąd panowała najlepsza komi­
tywa pomiędzy uczniami a gronem nauczycielsiueni, 
i gdzie najdrażliwsze nawet nieporozumienie mogło 
i powinno się było załatwić bez ujmy niczyjej za 
parę godzin.

Dodamy tylko dla. tych, którzy wierzą w sku­
teczność środków policyjnych, niechaj przekonają się 
z korespondencji Czackiego, jak  dalece ten mąż nie­
pospolity chciał zaufać poczuciu sprawiedliwości mło­
dzieży kizemienieckiej i jej samej chciał poruczyć 
dochodzenie i karanie wszelkich przekroczeń prze­
ciwko dyscyplinie szkolnej. Dopiero „rewolncyoiiista“ 
Kołłątaj musiał go w unię potrzebnej karności szkol­
nej reflektować i wskazywać, na jaką pokusę by 
młodzież narażoną została, gdyby miała sądzić nie­
jednokrotnie we własnej sprawie! Czacki może chciał 
iść za daleko, ale szlachetne zaufanie wywołuje za­
ufanie, i dziwić się nie można, że młodzież odgadu­
jąc  w nim swego przyjaciela i opiekuna, darzyła go 
ze swej strony hezwzględnem zaufaniem i miłością.

Drugą kwestyą zasadniczą jes t sposób, w jaki 
się zapatrywać można na przygotowanie się mło­
dzieży do życia publicznego i obywatelskiego.

Do niedawna skarżyliśmy się, że młodzież nie 
je s t młodą, ale przedwcześnie zgrzybiałą, nie tro ­
szczy się o ideały, alo o karyerę i nie zna innego 
celu, krom posady biurokratycznej. Patrząc na 
takie stosunki, książę Jerzy  Czartoryski, oświadczył 
na niedawmej ankiecie szkolnej, że woli soeyalistów 
od serwilistów, bo z pierwszej wady można się wy­
leczyć, a z drugiej nie. Przecież nikt nie stoi dalej 
od soeyalistów, jak  szanowny przewodniczący sejmo­
wej komisyi szkolnej, ale on wierzy, że młodzież się 
przekonać może, że wzniosłe hasło sprawiedliwości 
społecznej, które mimowoli tyląSumysłów pociąga do 
socyalizmu, nie je s t monopolem jednego stronnictwa 
politycznego, ale że ludzie najrozmaitszych zapatry­
wań mogą działać w tym samym kierunku i nieje­
dnokrotnie skuteczniej od tych, którzy z tak  wynio­
słego hasła tobią sztandar walki klasowej.

Czy się z tym faktem  godziny lub nie, je s t je­
dnak faktem niezaprzeczonym, że spoleczeństw '0 nie 
składa się wyłącznie z urzędników, lcez także z nie­
zależnych obywateli i że społeczeństwa zachodniej 
Europy żyją pod panowaniem dyskusyi, tak  że opinia 
publiczna polega nie ua opiniach z góry narzuconych 
alo na swobodnem przekonaniu obywateli, które się 
wyrobiło ua podstawie wszechstronnej dyskusyi.

Wobec tego faktu nie możemy uważać tego 
za zbrodnię, jeżeli młodzież akademicka zabiera się 
i przygotowuje do dyskusyi. Owszem cieszymy się 
z tego, ale pod jednym warunkiem i pod jednem za­
strzeżeniem. Nie możemy wymagać od młodzieży 
ani tej dozy dyplomacji i oportunizmu, która się 
w życiu praktycznem narzuca nawet najbezwzglę­
dniejszym szermierzom idei. Ale możemj i powin­
niśmy od niej żądać dobrej wiary, sumiennego i bez­
stronnego dochodzenia i sprawdzenia taktów, a przy 
całej odwadze w wypowiadaniu własnego przekonania, 
uszanowania dla opinii cudzej i przekonań innych 
osób i stronnictw choćby najbardziej przeciwnych.

Nie w imię jakiejś pobcyjnej martwoty i bez­
dusznego posłuszeństwa, ale _w imię prawdziwej wol- 
uośc; będziemy stan  na straży przeciwko jej naduży­
ciom, w przekonaniu, że wolność nie ma niebezpie­
czniejszych nieprzyjaciół od swawoli, fanatyzmu i te- 
roryzmu.

Pozostaje ważna, a dotąd nierozwiązana kwe- 
stya, jak  dalece, szkolą i system szkolny może i po­
winien zaszczepiać pewien szereg przekonań i wy- 
obrażeń. Doświadczenie historyczne wskazuje na sze­
reg  prób nieudałjch.

Jezuici, którzy najkonsekwentniej w tym kie­
runku działali, doczekali się, ze sami wychowali 
w swoich szkołach największych swoich nieprzyja- 
jacieli. Bliżej u As widzimy, jak  szkoła konkordatowa 
wychowała w W iedniu pokolenie bezwyznaniowe, a 
odwrotnie ustawodawstwo szkolne nieprzychylne ka­
tolicyzmowi, wychowało stronnictwo chrześcijańsko- 
socyalne i antysemityzm. V idziruy, że podczas, gdy 
walczący bib nawet prześladewanj- katolicyzm we 
Frnncyi, Niemczech, Anglii i Ameryce posiada nie­
pospolitą silę propagandy, to tryum fujący katolicyzm 
gdzie indziej zasypia na laurach i martwieje.

Głębsza psychologiczna przyczyna tych obja­
wów lezj różnicy, która zachodzi pomiędzy umy­
słami naśladowczymi, a umysłami twórczymi, orygi­
nalnymi. To, co skutkuje u jednych, fio u drugich 
prowadzi do wprost przeciwnego wyniku i odstręcza 
ich od narzuconych im z góry przekonań. Zdaje się, 
że zasadniczą rzeczą je s t raczej kształcenie uczuć 
i serca aniżeli narzucanie więzów na umysł, który

zawsze zaczyna od wiecznego ,.dist,inguolt. Trzeba 
zadowolić się ogólną harmonią kierunku, a pozosta­
wić dostateczno -wolne pole dla osobistej inicjatywy 
i oryginalności. Koscioi od dawna wypowiedzią) za­
sadę, na którą się wszyscy zgodzić mogą: „in ne- 
eessariis u a ilm , in  dukns iibertas, in  omnibus cha- 
n ia s  . ;to pierwszy tę zasadę należycie pojmie i 
Pji zeprowadzi i pogodzi karność społeczną z wolnością 
osobistą, u porządek z postępem, do tego należj’ 
przyszłość edukacyjna.

Kronika miejscowa
L w ó w ,  17 marca.

Jutro:
— 18 marca Sobota, Edwarda króla.
— Wschód słońca o godzinie 6 nnnut 16, zachód o godz. 6

minut 1.
— O godzinie 10 przed popołudniem zgromadzenie del. Rady 

nadzorczej Towarzystwa urzędników prywatnych.
— O godzinie 12-V2 w sali ratuszowej walne zgromadzenie 

Towarz. szpitaliku dla ubogich dzieci pod wezwaniem 
św. Zofii.

— O godzinie popołudniu w teatrze hi. Skarbka: „Sa- 
fanduty".

— O godzinie 6 wieczorem w Czytelni kobiet odczyt p. R. 
Nussbuumowej „Społeczne znaczenie sugge<styi\

— O godzinie GŁ/2 wieczorem w Towarzystwie prawniczem 
, pogadanka ekonomiczna (prol. Ochenkowsk' „O handlu

terminowym").
— O godzinie 7 wieczorem walne zebranie Towarz. zaliczko 

wego urzędników pocztowych (Sykstuska 35).
— O godz 7Va wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Gejsza .
— O godzinie 8 wieczorem w Kasynie miejskiem. J o u m u l  

pzirle.
— C godzinie 3 wieczorem w Kole literacsiera odczyt p. IC. 

Wróblewskiego „Z dziejów twórczości" Ujejskiego.
— O godzinie &Va wieczorem walne zgromadzenie Stowarz. 

kupców i młodzieży handlowej.
P a n i  G a b r y e l a  Z a p o l s k a  przybyła z Kra­

kowa, aby wziąć udział w wieczorze, urządzonym ku 
czci Chopiua przez „Czytelnię akademicka".

B a n k  k r e d y t o w y  N . W. Tagblatt donosi, 
że w filii lwowskiej Zakładu kredytowego eskoutowa- 
no weksel na 1,200.000 zł. z podpisami ks. Adama 
Sapieeliy, ks. Eustachego Sanguszki, hr. Mieczysława 
Borkowskiego, lir. Kazimierza i Stanisława Badenich — 
a żyrem banku krajowego.

To wyjaśnia zupełnie eytuacyę. Kapitału gwa­
rancyjnego, o którym mówiono —  a czemu dyrekcya 
banku zaprzeczała, dostarczyli swymi podnisarm wy­
mieni panowie. Bank krajowy, który również zaprze­
czał, by dostarczył funduszów Banków* kredytowemu, 
zobowiązał się żyrem.

Więc po co zaprzeczania? Na co jakieś urzędowe 
tajemnice przed krajem?

Prawda, jak oliwa zawsze ne wierzch wyjdzie. 
U nas wychodzi ona zawsze via Wiedeń Nasze 

instytucjo finansowe w odoc kraju chowają się za pa­
rawan tajemnicy. ?

To też nie dziw, że nie mogą sobą zaintereso­
wać szerokich warstw społeczeństwa, stojąc na usiu- 

'gacli kół i kółeczek.
Zerwijcie panowie z tym systemem. Pracujecie 

w kraju i dla kraju. Pozwólcie, by kraj o was wprost 
od was prawdy się dowiadywał.

W  B o r y s ł a w i u  bawił p. Hipolit Bochdan pre­
zes Rady nadzorczej Banku krajowego i badał wiaz 
z jednym z urzędników zasoby wosku ziem nego  w ma­
gazynach spółki, do której należy Bank kredytowy. 
Wizyta p. Bochdana w Borysławiu, jest zapewne w zwią- 
s.ku z żyrem Banku krajowego na weksle 1,2011.000 
zt., o kto rem wyżej donosimy.

N a d a i  J e  s t j ^ p o n d y u m .  Nam.estuik nadał 
opróżnione stypeudya z fundacyi Br. Franciszka Hauerc 
rocznych 100 zł. Janowi Paszkiewiczowi, słuchaczowi 
1. roku prawa ua Uniwersytecie lwowskim, synowi nie­
zamożnego profesora gimuazyamego, obarczonego liczną 
rodziną.

W y k ł a d y  U n i w e r s y t e t u  i u t t o w e g o  i m .  
A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  w  sobotę dnia 18. marca LS#9 
(od godz. 4— 5 popoł.):

1. Współczesna literatura europejskr : „Literatura 
skandynawska". (Dr Wacław Moruezewski), sala R j- 
nek 1. 12

2. Geologia historyczna: „Okres pierwotny, for-
macya węglowa" (z przedsiawieniem obrazow świetl­
nych) p, inżynier Edmund Libański, ■ sala pasaż Hans- 
rnana 1. 8.

P osiedzen ie naukow e lwowskiej sekcyi Tow. 
lekarskiego gal. odbędzie się w piątek dnia 17. mar­
ca b. r. o godz. 5 wieczór w lokalu własnym (ul. Do­
minikańska U J  # i _

F u n d a c y a  im  > z a jn o c h y .  W ubiegły ponie­
działek, pod przewodnictwem dr. A. Małeckiego, odbj ło 
się doroczne posiedzenie komitetu fundacyi im. Karola 
Szajnochy, na utorem odczytano SDrawozdanie z czyn­
ności za rok 1898. Ze sprawozdania tego dowiadujemy 
się, że majątek fundacyi z końcem ubiegłego roku wy­
nosi 1 31.782 zł 62 ct„, a w dochodach bieżących
bieżących miała fuudacya z narosłych odsetek 1.457 
zł. 00 et. Z toj kwoty, według postanowienia aktu fun­
dacyjnego, 1 0 %  przeniesiono do kapitału żelaznego, 
a resztę, t. j. 1.308 zł. rozdzielono ua zasiłki dla za­
służonych literatów, a mianowicie: Zygmuntowi Miłkow- 
skiemu 654 zł., Karolowi Brzozowskiemu 327 zł. i 
Władysławowi Kozłowskiemu 327 zł. rocznie. W obe­
cnej chwili majątek fundacyi wynosi 31.924 zł. 42 uf, i

Meloniki, Karania, Pasmaiiter>e, Kwialy fe r d y ń a ń d lo t t ie f
*  »  *» J *  L w iw  — łu l l e k a  1. 20
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W  spraw ie Konku„ „.„amatyczneśro,
ogłoszonego przez syrekuyę (pa-iu lir. isKaruku nade­
słał imm jedeti z naszych ezycehn!: >\v, następujące słu­
szne uw ag i:

Przed półtora rokiem przeszło ogłosiła dyrekcya 
teatru hr. Skarbka konkurs dramatyczny. Ponieważ 
w pierwszym terminie konkursu tego nie rozstrzygnię­
to, ogłosiła dyrekcya nowy konkurs z terminem nadsy­
łania rękopisów 1 październiku J 898. Do d z i ś  d n i a ,  
a więc w pięć miesięcy po upłynięciu terminu konkursu 
nie rozstrzygnięto,. mimo że nadesłano nań tylko 9 
s z t u k .  Wyjąwszy krótkiej wzmianki w Gmecie Lwow­
skiej donoszącej, że konkurs ten rozstrzygniętym bę­
dzie po rozstrzygnięciu konkursu Wydziału krajowego, 
uie ogłoszono ani litery o konkursie dramatycznym dy 
ifckr.yi teatru lir. Skarbka, do dziś dnia.

Z  s ą d o w n i c t w a .  'Ł powodu wielkiej liczby 
kandydatów, dopuszczonych do praktyki kancelaryjnej, 
a maty,di widoków pomieszczenia tylu osób na posa­
dach kancelaryjnych —  zasystowało ministerstwo spra­
wiedliwości na raze dalsze przyjmowanie praktykantów 
kancelaryjnych.

b ezp ieczeń stw o  i porządek w e Lw ow ie. 
Noszenie ciężarów, pakunków, skrzyń po chodnikach, 
jest w całym cywilizowanym świecie surowo zabromo- 
ue. Ze względu ua komuuikacyę i bezpieczeństwo prze­
chodnia

U nas nawet na najludniejszych ulicach, gdzie 
czasami przecie zablyska półksiężyc polieyauta, noszą 
sobie ludziska swobodnie deski, drągi, sztaby żelazne, 
a uawet trumny, rozbijając niemi przechodniów i spędza 
jąc ich z  chodnika.

Wczoraj u. p. po 8-mej wieczorem jakiś porno- 
-uik blacharski, niosąc duży arkusz blachy, pclibl się 
wśiód publiczności w ul. Karola Ludwika, niezważając 
n i  jej utyskiwania.

Powyżej ul. Jagiellońskiej przechodząc obok ;1 le­
tniego dziecka idącego w towarzystwie rodziców, roz­
ciął mu fatalnie prawy policzek.

Nawoiywauia publiczności na polieyauta, były, jaŁ 
zwykle, bezskuteczne: blacharz uciekł.

Biednego dzieciaka zbroczonego krwią, odniesio­
no do Tow. ratunków ego, które opatrzyło mu ranę się­
gającą od ust aż do czoła. Powieka przecięta, rana 
sięga aż w jabłko oka prawego i grozi dziecka 
ślepotą.

G roia  pożaru... Wczoraj wieczorem o godzi­
nie wpoi do 7 wezwano telefonem pogotowie straży 
pożarnej na ul. Jagiellońską 1. 15.

\\ pomieszkaniu krawca Marka, czeladnik, chcąc 
podkręcić lampę —  potrąci! ją, wskutek czego lampa 
się sttukla, a płomienie lawą rozpłynęły się po pokoju 
Przerażeni mieszkańcy wezwali czemprędzej straż po­
żarną, zanim atoli ta przybyła —  ogień juz ugaszono.

O gień kum iiiow y wybuch! wczmaj po 0 wie­
czorem w ul. Pieszej pod 1. 2.

Stan  p ow ietrza  od trzech dni wszystko po­
zostawia do życzenia. Chmurno, chłodno i dżdżysto — 
gdzie takie trzy terminu się zejdą, taui nic łatwiej­
szego, jak nabawić się splinu. Jeżeli też uie uastąpi 
w czas zmiana aury, Lwów gotótv do tak mnogich już 
innych przywar i tę jeszcze nabyć.

Kromka krajowa.
M ianow ania i przeniesienia. Minister kolei 

żelaznych mianował radcę miuisteryaluego ewtra sla- 
t-Mii p. Leopolda Morawetza, naczelnikiem VII. depar­
tamentu w ministerstwie kolejowem. Departament ten 
załatwia sprawy prawne i administracyjne, dotyczące 
budowy kolei żelaznych. Dalej zamianował minister 
starszego inżyniera Leona W alewskiego, zastępcą na- 
t zeluika oddziału ruchu w dyrekcyi kolei państwowych 
w Stanisławowie, oraz przeniósł inżyniera Hersclia 
Hochfelda. zastępcę naczelnika sekcyi kouserwacyi 
w Drohobyczu, w tymże samym charakterze do sekcyi 
Przemyśl U . ; olicyaJa Bazylego Mokrańskiego, kasyera 
towarowego z urzędu ruchu w Nowosielicy, do oddziału 
dla kontroli dochodów w dyrekcyi kolei państwowych 
w Stanisławowie, a ońcyala Władysława Antoniewicza, 
naczelnika urzędu stacyjnego w Hatna, do Oddziału 
komereyainego w tejże samej dyrekcyi.

Spts w yk ład ów  fi« letnie półrocze uniwersy­
tetu Jagiellońskiego wyszedł z druku. Prócz wszystkich 
obuwiązkowycłi przedmiotów ogłoszono następujące pu- 
blica (wykłady bezpłatne): Osoba Chrystusa w dogma­
cie (prof. ks. Morawski); Historya kościoła w Austryi 
w XIX w, (prof. ks. Chotkowski); Reforma ustawoda­
wstwa akcyjnego (prof, dr. Górski): Represya prze­
stępstw anarchistycznych (docent dr. Makarewicz); Ćwi­
czenia w wydawaniu orzeczeń sądowo-lekarskieh (prof. 
dr. Wacńńolz); Niezupełne ukształtowanie kryształów 
(prof. dr Kreutz) |  Objaśnienia tekstów sanskryckieh 
(aocent dr. Mańkowski); Apulejusza powieść „Amor i 
Psyche* w literaturze europejskiej (prof. dr. Kaw- 
ezyński).

Również wyszedł z druku „Skład uniwersytetu". 
Na wy dziale teologicznym jest b profesorów zwyczaj­
nych, 1 nadzwyczajny; na wydziale prawniczym 8 pro­
fesorów zwyczajnych, u nadzwi ezajuych, 2 docentów 
z tytułem profesorów i 4 docentów; na wydziale le- 
karsk m 11 zwyczajnych, lu  nadzwyczajnych, 12 do­
centów; na filozoficznym 26 zwyczajnych, 11 nadzwy­
czajnych, lo  doceutow

‘ ‘Viec rękodzielników galicyjskich  
w Jai-osławiu Komitet tego wiecu rozsyła nastę­
pującą odezwę:
Brak środków, tamujący należyty rozwój przemy siu kra­
jowego, zmusza nas rękodzielników, abyśmy ciągle i 
iczęatu puioadiuiewiili się w ceru zapobieżenia upadtku

rzemiosł w Galicy i, wogóle przemysłu rękodzielniczego, 
i >z tego pov, od ii wzrastającej nędzy.

W tym celu zapraszamy szanownych panów ko 
lęgów z całego kraju na wiec rękodzielniczy do Jaro­
sławia, szczególnie P. I przełożony cli korporacyj i ce­
chów Wiec odbędzie się dnia 18 i 19 kwietnia.

Program wiecu następujący: a) dnia 18 kwietnia 
o godz. 9 Msza św. w kościele paruiinlnym na po­
myślność obrad wiecu, b) o godz. lii zebranie się ucze­
stników wircu w sali ratuszowej, c) zagajenie, d) wy­
bór prezydyum wiecu.

Porządek dzienny: Dnia 18 |0  godz. # popołudniu.
1. Podniesienie przemysłu rękodzielniczego w kraju 
pod względem moralnym i matarysinym. Dnia 19
0 godz, 9 rano. 2. Nieprawna konkuroneya, co do do­
staw rękodzielniczych rządowych i wojskowych. Dnia 
19 o godz. il popołudniu, i! Sprawa zabezpieczenia 
majstrów w razie choroby i starości. 4. Wnioski człon­
ków. Po skończonych obradach uczta pożegnalna.

Zgłaszać się należy pod adresem. -Wojciech Ka­
czmarski w Jarosław u" najdalej do dnia ii) kwie­
tnia b. r.

Na dworcu kolei wT Jarosławiu dma 17 kwietnia 
od godzmy 5 rano przy każdym osobowym pociągu i 
18 do 9 rano komitet oczekiwać będzie uelegatów 
z oznakami narodowymi.

p r z e m y ś l . .  (Od nasz. Kor.). Odczyt p. dr. BauJ 
drowskiego o „Cyranie de Bergerach!“ i „Johannesie* 
zgromadzi! we środę w sali ratuszowej liczną i dobo­
rową punliczność. Zajmujący odczyt podobał się ogólnie, 
a prelegenta, który przybył do Przemyśla chętnie na 
zaproszenie wydziału „Czytelni naukowej*, nagrodzono 
zasłużonymi oklaskami.

Teatr „\vodewil* przy by) tymi dniami i da sze­
reg przedstawień w sali „Sokola*. W sobotę 18 b. m. 
odegraną zostanie po raz pierwszy „Gejsza*. Teatr 
„Wodewil" zażywa dobrej sławy, więc tuszymy, że 
znajdzie poparcie u publiczności.

Urządzona przez damy dobroczynności św. a Paulo 
wystawa robót ręcznych, w ratuszu została dzisiaj 
otwartą. Wystawa przedstawia się bardzo dobrze i za­
wiera wieie pięknych i ciekawych przedmiotów.

Stanisław ów . Dr. Ryszard Lozański, sędzia 
śledczy sądu kraj. we Lwowie, bawi obecnie w naszem 
mieście celem przesłuchania świadków w sprawie cu­
kiernika Czerwińskiego, który z powodu rzekomego 
wyłudzenia sumy 85.000 zł. od p. Yogtowej, wdowy po 
staroście, pod pozorem zaślubienia jej, znajduje się 
obecnie w areszcie śledczym we Lwowie. (8th.)

Tłum acz, 16 marca. W sprawie kradzieży 
12.806 zi. gotówką i 5.01M obligaęyami w urzędzie 
podatkowym w 'tłumaczu, a r e s z t o w a n o  d z i ś  k o n- 
t r o l o r a  i o f i e y a t a  p o d a t k o w e g o ,  jako podejrza­
nych o ten czyn.

Według oświadczenia ślusarza, kradzież uie nio- 
gła być popeiniona podrobionymi, l e c z  prawdziwymi 
kluczami.

IŚledztwo prowadzi sędzia Bronom, na miejscu 
wypadku znajduje się prokurator Kiliau ze Stanisła­
wowa.

Najwyższy trybuuał w Wiedniu potwierdzi! uchwa­
łę wyższego sadu lwowskiego o w y d e l e g o w a n i u  
s a d u  l w o w s k i e g o  4 o r o z s ą d z e n ,ui g ł o ś n e j  
s p r a w y  t t u i u a c l .  l e j  p r z e c i w  On  m i ń s k i e m u
1 t o w.

J a k iś  duch niedobry powiał w Czerniow- 
eaeh w postaci manii samobójczej, pisze tamtejsza Gar. 
P o lska .  V przeciągu ostatniego tygodnia było, ni 
mniej, m więcej, jeno s i e d m  zamachów samobój­
czych !

Rozpoczęło je  samobójstwo Żurowskiego i zranie­
nie Kosińskiej.

Do tegu przyłączyło się otrucie młodziutkiej pan­
ny H, Żyje ona i lekarze mają nadzieję przywrócenia 
jej do zdrowia. W parę dni jednak po tym wypadku, 
w nocy z soboty ua niedzielę, dokonał znowu zama­
chu samobójczego szwagier owej pauoy R dyurnistą 
magistratu, Dawidowski. Kazai on fiakrowi zawieść 
się okOlo godziuy 1-szej nad ranem przed pomieszka­
nie panny H na ul. Wydziału krajowego i tutaj, me 
wysiadając z dorożki, strzelił do siebie z rewolweru. 
Kula zraniła o w piawy bok. Ciężko chorego odwie­
ziono do szpitala gdzie przebywa dotychczas. Jest. na­
dzieja, że się wyleczy.

W' uieuzieię znowu, w jednym z hoteli, usiłował 
odebrać sobie życie niejaki J-, czemu jednak przeszko­
dzono zawczasu.

W poniedziałek rano, około godziuy 9. zażvl 
wielką dozę strychniny Stanisław Rubinowiez, słuchacz 
farmacyi, miody i utalentowany człowiek, który zna­
lazł się chwilowo bez zatrudnienia, co ambitnego mło­
dzieńca doprowadziło do rozpaczy. V\ przystępie roz­
stroju nerwowego zaży) truciznę i mimo natychmiasto­
wej pomocy lekarzy wyzioną! dncba w przeciągu kil­
kunastu minut.
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K o r e s p o n d e n t  y a  R e d a k c y i .  T ow . z l i r 7. i: o w e 
w B r z o s tk u .  S t a ł y  p , en u ni e t a to r we L w o w ie . Iłu 
nabycia we wszystkich księgarniach

P o s ie d z e ń  ie  k o m i t e t  u M a  b u d o w y  j t o n in i k a  
- I . iW irk le tr ic zo  we Lwowie , odbędzie dniu Ja tom., t. j . 
w niedziele, o godzinie 11 w sali Długosza U, [. piętro.

T o n  a r z y s t w o  p r a  t r n i r z e  ttu&inehie. Dnia 15 b n . 
(w sobotę), o godzinie ł5-i/fl wieczorem, odbędzie się w lokalu 
iowarzystwii pogadanka ekonomiczna „O handlu terminowym", 
która zagai prof. Ochenkowski.

R e z p l a t n e  o d c z y t y  p o p u l a r n e  urządza. Lvowsk,„ 
Towarzystwo oświaty ludowej tak w ..am em mieście, jak i w je­
go okolicy'. Dnia 8 bm. miat prof. Bronisław Pawlewski wykład 
„O wyrobach domowych" w "Żubrzy, dnia 12 2aę Basiówce. 
W obu miejscowościach zgromadziła się znaczna liczba włościan, 
którzy z wielkiem zajęciem przysłuchiwali się prelekcyi i ser­
decznie dziękowali prof. P a w le w  skiemu za udzielone im cenne 
wskazówki

W niedzielę 19. b m. wygtośi o godzinie CVa popołudniu 
w szkole sw. Marcina prof. dr. igmu.y Zakrzewski odczyt „O te­
lefonach" (z doświadczeniami).

h  W ie lk ie j  s a n  .rU o tn i .  r o b o t o i e z e y o “ (pasaż 
Hausmanua 8). W niedzielę, dnia 19 bm. odegrają amatorowie 
Stowarz. rob. bud. „Ogniwo", po raz pierwszy na scenie ama­
torskiej ^Farbiarze", komedya w 1 akcie A. Walewskiego, „Ru­
sin i Krakowianka", wodewil w 1 akcie ze śpiewami i tańcami 
L. Kotarskiego i „Dramat jednej nocy", poemat dramatyczny w i 
akcie Aurelego Urbańskiego. Początek z uderzeniem godz 7. .

f- J ó z e f  K r z y ż a n o w s k i , długoletni chorąży „Soko.a" 
lwowskiego i jeden z najgorliwszych druhów, urzędnik w zakła­
dzie Kulparkowskim, zmarł wczoraj po kilkutygodniowej choro­
bie na inthiencyę, tknięty apopleksyą. Pogrzeb odbędzie się jlu 
tro 18 bm.

R o z k a z  so k o l i .  Na pogrzeb druha chorążego śp Józefa 
Krzyżanowskiego, staną druhowie w strojach i płaszczach soko­
lich 7.biór w ;oootę, dnia 18 bm. o godzinie 3 popołudniu na­
przeciw dworca czerniowieckiego. Pn zes.

l ) y u  r y n s z  k r a k o u  sh i:
W sobotę, dnia 18 bm. w sali chemicznej szkoły przemy­

słowej (Gołębia 20) dalszy wykład prof. Erylu z historyi sztuki 
starożytnej.

Zabawa dziecinna odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia 
nauczycielek, przy ulicy Krupniczej 1. 10, II. piętro, w niedzielę. 
Unia 19 bm Wypełni program: dcUamacya dzieci, muzyka, śpiew, 
oraz chińskie cienie i gry towarzyskie.

W czwartek, dnia 23 bm. odbędzie si- *• tut-jszym „So 
kole" wieczorek gimnastyczny, połączone tcw, zastoso­
wanym do okoliczności.

U s t a w a  o p o d a t k a c h  o s o b i s ty c h  wraz z rozporzą
dżemami wykonawezemi; przełożył i objaśni’ P r .  S z y  m u s ik  
Cena egzemplarza fi zł. 50 ct., pocztą 25 ct, więcej. Do n a b y ­
c ia  w k a ż d e j  k s ię g a r n i .

A a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada administraeya tyl- 
«.o po otrzymaniu 5 ct. marki.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d  m i  n i s t r a t y a  p r z y  n f iey  
C h o r ą ż c z y z n  y  i. 17.

tfab ryelsid  (K rzysztoiory, KraKÓw) sp rz e ­
d a je  fo r tep ian y  z n a jz n a k o m itsz e j w św iec ie  la b ry k i 
Stein w ay  po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron

Drukarnia „SUM*, P3LSKIEG0“ * « L w «
6 h o rą żrz )x n a  17-—10,

w ykonu je :
100 biletów  wizytow ych w kasetce . za zl. 1 -
100 „ „ form at podłużny „ „ l"2u
100 „ „ „ złocony ,  „ 1 “

looo kopert z drukiem  tb my . . 1. . » -  oO
1000 recept (w blou.ac.ii) . . " ■ • ” £  ̂ ^

Zaproszenia ślubne, zaw iadom ienia, cęntnki, karty  po­
traw , wszelkiego rodzaju ogłoszenia afisze i ntiszyki wyko 
nuje D rukarn ia  w możliwie najkrótszym  czasie i po cenach 
bardzo um iarkow anych

Zapism .lilerjfilie, naakowe i arlysiyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r u  d r .  S k a r b k a :

- w  p ią t e k  17 b m . P °  r a z  8  „  !\c n ł r o lo i  ‘ w a g o n u W  Sy^/ą l-
„ycn-, Kon.cJyą W 8 al;taeh Bissona.

\> sobotę 18 bm. o godzinie 3l/a popołudniu dla młodzie­
ży szkolnej: „fiafanduly", komedya w czterech aktach Wikto-
ryna Sardom

W sobotę o godzinie 7Va wieczorem po raz ostatni przed 
wyjazdem operetki do Warszawy „Gejsza", operetka w 3 aktach 
Sidney Jonesa.

W niedzielę 19 b. m. o godzinie c 1 : popołudniu: „Mąż 
dwóch żon", komedya w 3 aktach Gandillotta.

W niedzielę wieczorem o godzinie 7 \a  po raz drugi 
i ostatni w tym sezonie „Aida", wielka opera w 5 aktach Ver- 
diego. Występ Teresy Arklowej, Miry Heller, Aleksandra Myszu- 
gi, Juliana Jeromina i Józefa Szymańskiego.

W poniedziałek 20 b. m. na dochód budowy pomnika 
Adama Mickiewicza we Lwowie: „Koncert" z udęiatem pp. Po- 
selta, jMyszugi i po raz pierwszy „Dciewiczy wiecąur ", aswaiela 
sceniczna G. Zapolskiej

R e p e r tu a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a k o w i e
W ;obotę 13 bm.: „Koledzy szkolni", komedya w czterech 

aktach Ludwika Fuldy (nowość).
W niedi ,elę 19 bm.: „Urzędowa żona*, sztuka w pięciu

aktach, według noweli A. H Savage'a (po raz 21).
O p e ra , ,  Na wczorajsze pikedstawienie złożyła się 

„Cavaleita rustieana* . z „Pajacami ‘, wykonane przez 
cały persouai naszej opery. „Pajace" z wyjątkiem kil­
ku ustępów poszły wogóle bardzo dobrze. Wielkie wra­
żenie wywołai p, Myszuga sceną końcową aKtu I-go. 
na równi z nim utrzymywała się p. Arkiowa, jako 
Nedda Aryę wykonała świetnie, niemniej zaś artysty­
cznie wypadł duet z hłylwiein i scena końcowa. Pp. 
Szymański (Tonio), oraz p. Malawski (Beppo) dzteliii 
powodzenie z innymi wykonawcami. Mniej szczęśliwie 
powiodło się „Cnyalerii", która wskutek zbyt krzykli­
wego tonu koinpozycyi i wykonauia, dziwnie trywial­
nie ndbijala od „Pajaców*. Dobrze trzymał się tu p. 
Hoffman, jako Turiddu, Santuzzę śpiewała p. Mira Hel­
ler, Alfia — p. Szymański, Lolę — p. Bohussówna. 
Język włoski był wczorajszego wieczora panującym; 
Widać, że przedstawienie, w którem p Myszkowski 
zeszłego tygodnia przepraszał za „wyjątkowe śpiewa­
nie po włosku, dało początek dłuższemu .stanowi wy­
jątkowemu* w paustwoe naszej opery. .

R ozm aitośc i.
P rzeniesienie. Wirekonsul p. Wilhelm Stanek 

przeniesiony został z Konsulatu W ! onstantynopolu Jo 
generałnegn konsulatu w Berlinie. :

Czasowo zaw ieszone w y k ł a d y  w umwer. 
sytecie warszawskim i w warszawskim instytiu-i0 We­
terynaryjnym wznowione zostały d. ló  bm.

W iec oj C O  W  miasta Poznania odbęuzio się II 
b. m. w niedzielę o 6 wieczorem na sa li bazarowej 
w sprawie prywatnej nauki języka p o lsk iego . Na wiecu 
tym przedstawią mówcy uproszeni ze wszystkich sfer 
społeczeństwa za! ojców rodzin i całego ogółu do władz, 
które szlachetnym osobom, udzielającym bezpłatnie 
lekcy i języka polskiego dzieciom szkolnym, grożą z 
to karami piemężnemi, odnośnie Więzieniem. „Opinia 
pojąć me może —  pisze D z ltu a k  Poznątdiki, że po-
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święjAmio tak szlachetne ma uchodzić za przestępstwo 
karygodne i spodziewają s y ,  iż rezolucje, które bez 
dyskusyi zapadną ua wiecu, przekonają, kogo należy, 
że przy całym spokoju, którym się odznacza społeczeń­
stwo nasze, potrafi ono w sposób odpowiedni dać wy­
raz swemu niezadowoleniu lub nawet oburzeniu i użyć 
wszelkich środków legalnych w celu obrony swych 
praw konstytueyjuycii“.

Zw yczaj podziału dnia na 12 godzin sięga 
odległej starożytności. Powstał on z górą 4.000 lat te­
mu u -Akkadów, mieszkańców .Mezopotamii. Zauwa­
żywszy, że rok składa się w przybliżeniu z dwunastu 
miesięcy księżycowy cli, podzielili oui zodyak ua dwana­
ście części, t. j. na znaki zodyakalue. W każdym zna­
ku została wybrana najjaśniejsza gwiazda i wschód jej 
zaznaczy! początek godziny. A żarem początkowy ten 
podział dzielił dobę na 12 godzin. Lecz ponieważ go­
dziny te były zbyt długie, podzielono dobę na 24 go­
dziny. Od zacbodu słońca do wschodu, t. j. mniej wię­
cej od godz. G wieczorem do G rano, hczyla godziny 
jedna osoba, obserwująca wschód gwiazd, które wybra­
ne zostały na wskaźniki godzin, (iodziny dzienne liczył 
drugi obserwator posługujący się gnomonem. Ztąd pu­
szto podwójne liczeuie godzin nocnych i dziennych. 
Obrachunek ten przeszedł następnie do innych ludów 
azyatyckicli, a wreszcie do Egiptu, Ci repy i i Rzymu. 
Podział godziny na 60 części powstał w Babilonie. Wy­
niki on pod wpływem chęci korzystania liczenia we­
dług ukindu dziesiętnego i dwuuastkowego. Wszystkie 
miary podzielone zostały na GO części.

S t a ń c e  W X X  w iek u . Profesor norwegski 
Birkedai stwierdził, iż słońce przesyła nam coraz mniej 
śwmtla, a na zasadzie swego spostrzeżenia utrzymuje, 
że jeśli słońce nie otrzyma jakich niespodziewanych 
posiłków, to przed upływem wieku przestanie nam 
przyświecać. Złowrogą tę przepowiednię popiera i inny 
uezouy, prof. Mekn, rywalizujący z birkedalem. Przed 
kilku du.ami właśnie mml prof. Moim wyl-ład publi­
czny w Chrystyanii i przekonywał swoich słuchaczów 
poważnymi argumentami, iż liypoteza prof Birkedaia 
,est usprawiedliwioną i że ostatnie zjawiska meteoro­
logiczne potwierdzają w zupełności smutne przewidy­
wania tego uczonego.

M atem ?,tyczka. Dowiadujemy się z Mwnats- 
fa r  Mathema&k im d  P hysik  wydawanych przez 

profesorów drów Escheriołia i Gegenbauera, że w'yższa 
matematyka zyskała bardzo zdoluą adeptkę w osobie 
panny Cecylii Wendt, zwyczajnej słuchaczki filozofi­
cznego fakultetu W uniwcrsyteoie wiedeńskim. Parnia 
Wendt ogłosiła w wymienionym miesięczniku swoje 
studyum matematyczne, ktuie łactiowoy uznali za pra­
cę bardzo cenną.

K ościół ruchom y. Wysepka Connctieut, w Rho- 
de-lsland, w Ameryce północnej posiada bardzo gorli­
wego proboszcza, który f zan wazy wszy, iz dia wielu je ­
go paiafian droga do kościoła jest zbyt długa i ucią­
żliwa, wpadł na myśl urządzenia kościoła ruchomego. 
Oryginalny ten budynek został niedawno wykończony 
i przedstawia się jako bardzo ładna kapliczka, opa­
trzona nawet w wieżyczkę z dzwonem. —  Ta ka­
pliczka ma 28 stóp długości i 17 szerokości z od­
powiednią wysokością. Wewmątrz znajduje się ołtarz 
i kilka ławek na 5U do GO osób. Cały kościółek 
umocowany jest ua wielkim wozie o niskich kolach, 
ciągnionym przez 14 osłów lub koili. Kiedy kościółek 
przywieziony zostanie na oznaczone miejsce, konie 
bywają zaraz wryprzęgane, dyszle wsuwa się między 
kola i naokoło do zasłonięcia kót spuszcza się zasłonę 
imitującą podmurowanie. Calonć robi wrażenie funda­
mentalnego budynku.

(StOAO leprolcgów  (badaczy trądu), Besuier, 
Dehio, Eh less, Hausen, Hyde, Hntchinson i Neisser 
zguunie z postanowieniem, powziętem ua berlińskiej 
konferencji w sprawie trądu, zakłada pismo p. t. h i  ■ 
łer/uittoualfis Lepraarchio. Wydawnictwo to zamieszczać 
będzie nietyiko prace naukowe o trądzie, lecz i zda 
wae sprawę ze wszystkich usiłowań administracyjnych 
i prawodawczych, zdążających do tępienia trądu, oraz 
referaty, dotyczące wszystkiego, co ma związek z tą 
siuiszuą chorobą. Redakcję Archiwum, które wychodzić 
bidzie w językach : angielskim, francuskim i niemie­
ckim, objąt Falers w Kopenhadze, wydawca zaś jest 
J. A. Barth w Lipsku

W zlot balonów  rek ogn oscyjn ych  proje-
'ktowuiiy jest  znowu na czas między lu  a 30 kwie­
tnia. Potrzeba przedewszystkiem wyczekiwać takiego 
stanu pogodyHw którym by w Hiszpanii było maximitm 
ciśnienia powietrznego, a w północnej europejskiej Ro- 
syi minimum. Dzień wzlotu będzie zapowiedziany z Pa­
ryża telegraficznie. Następnego dnia o godz. 8 rano 
(czas lokalny) wzniosą się balony z załogą z Paryża, 
Strasburga, Monachium, Berlina. Wiednia i Petersbur­
ga, a z Limogłs, Strasburga,' Berlina i Wiednia także 
balony bez załogi, zaopatrzone tylko w instrumenty 
1 cgesti ujące. Odszukanie balonów, które osiągnęły7 wy­
soko ść 15.000 metrów, leciały około ośmiu godzin i 
zrobiły ogromną horyzontalną drogę, jest bardzo tru- 
duem. Postanowiono więc, aby wszystkie urzędy po­
cztowe, które balon spostrzegą, telegraficznie uwiado­
miły o tem centralną staeyę wojskowego aeronauty- 
ozuego zakładu w Wiedmu, ab^ w ten sposób można 

>ło oauaiesć miejsce upadku balonu, który może skryć 
s>ę w tumanach mgły lub w wielkich kompleksach 
lasów.

Aby zaś eweutualm świadkowie upadku balouu 
nie obeszli się nieumiejętnie z nim samym, lub ze 
-najdującymi się w ujm instrumentami tudzież apa- 

. ratem regestrujący m wy sekość i stopień temperatury, 
ie do balonu przyczepiona wielka chorągiew, 

którąby -aożna z daleka zobaczyć. Na chorągwi Lędzie

znajdował się napis : „25 zł. nagrody ! Fa jki i ogień 
odrzucić! i Otwórzcie żółtą to rbę !" W żółtej torbie, 
przymocowanej do chorągwi, znajduje się informacja 
w czterech językach, jak należy zabrać aparaty, wy­
próżnić balon, a w końcu, jak się go ma wysyłać na 
miejsce wzlotu.

Z Wiednia (arsenał) wzniesie się bez załogi ba­
lon „Hungaria", który dotychczas byl niezdolny do 
lotu. W lodzi będzie się znajdował znakomity aparat 
regestrujący. Oprócz tego wzniesie się, także -i balon 
jubileuszowy.

Według ostatnich depesz wziot nastąpi 14 
kwietnia.

Zm niejszenie się ilości jaskó łek . Pan Her­
bert Alleliiu w piśmie ffitll& r wykazuje, że ilość ja ­
skółek w Anglii zmniejsza się corocznie w sposub 
bardzo widoczny. Ubytek tego pożytecznego i tak mi­
łego dla oka ptaszka przypisuje autor artykułu trzem 
przeciwnikom: Wiochom, Francuzom i wróblom. Faktem 
stwierdzonym jest, że we Włoszech i w poluduiow7ej 
Francyi co rok ua wiosnę w czasie ciągnienia tych 
ptaków z południa na północ tępią je w ogromnej ilości 
bądź do jedzenia, lub też sprzedawania modystkoru, 
jako ozdoby do kapeluszy damskich. Zwyczaj to okru­
tny, przeciwko któremu podnosiły się już mejednuLro- 
tnie głosy protestujące, tem więcej uzasadnione, jeśli 
zważymy, że jaskółki, zjadające tysiące owadów, od­
dają tem znakomitą usługę ludzkości Wróble zaś, bar­
dzo liczne w Anglii, uiszczą również mnóstwo jaskółek, 
przesiadują je i wyrzucają je z gniazd, To też, według 
p. Allohiua, jeśli tak dalej pójdzie, to w krótkim cza­
sie Anglicy wcale znać me bęaą tych miłych zwiastu 
nów wiosny. ,

U zdrow ienie pereł. U stóp skalistego wy 
brzeża morskiego, tuż pod onnami zamku Miramare, 
znajduje się, ua dwadzieścia metrów pod powierzchuią 
jasnych lal Adryatyku, rodzaj klatki, wydrążonej przez 
nurków w skate. W owej klatce leżały przez długi 
czas drogocenne perły jednej z arcyksiężniczek. Oka­
zało się bowiem, że z powodu, iż właścicielka od bar­
dzo dawua nie używam tego klejnotu, perły straciły 
swój blask i „chorowały'1, kompetentni w tej kwestyi 
orzekli, że jedynym środkiem dla przywrócenia perłom 
ich pierwotnego blasku jest zanurzenie ich w morzu 
na długi przeciąg czasu. Umieszczono zatem „chore" 
perły w owoj klatce i przeleżały tam przez szereg lal, 
a gdy do nich zaglądano, przekonywano się, że odzy­
skiwały stale, aczkolwiek bardzo powoli, dawny swój 
świetny połysk.

N ajw ięk szy  na sw iecie  okręt żag low y .
Od niedawnego czasu zaczynają niemieckie zakłady 
budowania okrętów rywalizować z angielskiemi i otrzy­
mują też coraz więcej obstalunków, z któremi poprze­
dnio wylączuie do Auglii się zwracano. Przed czterema 
laty zbudowano w jednej z fabryk tamtejszych naj­
większy do owego czasu okręt żaglowy, o pięciu ma­
sztach, nazwany „Marya Rickmers*, dla pewnego wła­
ściciela okrętów w Bremie. Statek ów, nadzwyczajnie 
wtedy podziwiany, popłyną! na poindniowo-amerykań­
skie wody po ładunek saletry, lecz następnie słuch 
o nim zaginął. W krótkim czasie potem wykończono 
również duży pięcio-masztowy okręt w fabrykach fran­
cuskich i nadano mu nazwę „Franc ja" .  Ponad temi 
jednakże góruje świeżo zbudowany w Niemczech ża­
glowiec „Polesi", który elegaucyą swych liuij, jak  ró­
wnież i rozmiarami, do największych statków żaglo­
wych w świecie zaliczyć się może. Składa się on cal 
kowieie z żelaza i stali i posiada 130 metrów długości 
lG szerokości i łu  m. głębokości. Przeznaczony jest 
głuM uie do przewozeuia saletry, której zabiera, jako 
jednorazowy ładunek, 13.227 worków, do czego np. 
na kolejach żelaznych potrzebnby było użyć CGO po­
dwójnych wagonów.

W  N eapolu  schwytano przed kilku dniami 
parę ptaszków, któremi sąd karny przed trzydziestu 
laty bardzo się interesował. Kara przyszła poźno, ale 
przyszła ; o mało, że trzydzieści lat nie upłynęło i nie 
nastąpiło przedawnienie wyroku, V\ r. 1808 rodzina 
Retrosi nabyła pod Rzy mem winnicę od rodziny Rigosa. 
Sy u Rigosa zakocha! się w młodej pani Retrosi, 
a chcąc użyć życia i jego uciech, oboje otruli trzy 
najbliższe osoby.- ona pozbyła się męża, a on rodzi­
ców, puczem pobrali się. Było,jednak odrazu podejrze­
nie, że zmarli p.ulli ofiarą trucizny. Kiedy śledztwo 
sądowe wpadło ua trop zbrodni, uiloda zakochana para 
znikła. 'ymczasem w r. 187(J rząd włoski w7szedł do 
Rzjunu. Bady papieskie skazały trucicieli na śmierć, 
ale z wejściem pjeniontezj k ó w  do Rzymu, nastał nowy 
kodeks karny, nie znający kary śmierci, tyiko doży­
wotnie więzienie. Młoda para Rigosa-Retrosi schroniła 
się do Konstantynopola, potem do Ameryki, przed 
pięciu laty zaś cichaczem wróciła do Włoch, do Nea­
polu, gdzie w jednym z gwarliwych zaułków mie­
szkała. Obecnie zostali aresztowani i zakończą życie 
w więzieniu.

R ew izy i cłowej omal nie przypłacił życiem 
Rudyard Kipling. Z Nowego .Jorku donoszą, że znako­
mity pisarz, o którego ciężkiej chorobie donosiliśmy, 
nabawił się jej skutkiem Zaziębienia przy rewizyi cło woj.

Wylądował on w Nowym -lorku podczas iatalnej 
pogody. -Mróz 25 stopniowy wspierany dzielnie przez 
silną wichurę kłuł jakby szpikami ciała nieszczęśli­
wych, którzy skazani byli na dwu lub w i ę c e j  godzinne 
czekanie w brudnej, olbrzymiej szopie, zwanej lialą 
celną.

Rewidują tam wszystko; potrzeba kolejno zdej­
mować buty, surdut itd. i czekać na mrozie, dopóki 
nrzędmk nie nabierze przekonauia, ani w obcasie, 
am w rękawie nie kryje się kontrabanda. Każdy, kto 
wybiera się na czas dłuższy w podróż bierze z sobą

naturalnie bodaj kilka koszul do przeurama. Przekli­
nać je będzie jednak przy rewizyi celnej w Nowym 
Jorku tak, jak je  niezawodnie dotąd przeklina Kipling. 
Bo nie dość, że potrzeba podać bardzo dokładny spis 
garderoby, nie wyjmując nawet chustek do nosa. lecz 
trzeba zgodzić się jeszcze i na to, że urzędnik sięgnie 
tam „gdzie wzrok uie sięga", aby przekonać się, czy 
też podróżny zamiast jednej nie ma na sobie dwóch 
lub trzech koszul.

ł skąd te ostrożności? Oto z tej przyczyny, że 
kilku milionerów, którzy mogą całkiem wygodnie opla- 
cać ola, przy wożą z sobą z Europy cale urządzenia 
domowe.

Po procedurze takiej, uie dziw, że Kipling roz­
chorował się śmiertelnie, a jedno z dzieci jego nawet 
umarło skutkiem przeziębienia.

Lawina, w Chrystyami wskutek długotrwałej 
zadymki nagromadził s.ę śnieg w ogromnych masach 
ua pobliskiej górze i pewnej nocy zsunął się szeroką 
na 1500 metrów lawiną. Lawina z olbrzymim impetem 
wpadła w wolne koryto rzeczki, a wycisnąwszy wszystką 
wodę razem z rybami, przesunęła się aż na drugą 
stronę doliny. Nazajutrz mieszkańcy okoliczni znajdo­
wali na śniegu mnóstwo ryb, które też ezemprędzej 
rozchwycano.

P o am erykańsku. Gazety amerykańskie do­
noszą o fakcie niemal nieprawdopodobnym. Niedawno 
odbyły się zaślubiny pewnej parki, która —  jak  pan 
młody podczas uczty weselnej opowiadał —  poznała 
się i pokochała w nader dziwny sposób. Było to 
w angielskiej operze w Nowym Jorku. Na scenie śpie­
wano bardzo ładnie, orkiestra gnała wzruszająco, ap e -  
wieu młody obywatel zachwycał się boskimi rysami 
uieaaleko siedzącej obywatelki. Czul, że zac-bwyt przy­
biera co raz groźniejsze rozmiary, zaczyna go prawie 
dławić, tak że musi otwierać usta, aby choć tro­
chę uchwycić powietrza... Lecz wy, którzyście mieli 
katar wiecie, co to znaczy mieć z konieczności 
otwarte usta... Nie dziwcie się więc, że miody obywa- 
tel wydarł kartkę z notatnika i napisawszy na niej 
następujące słowa: „Czy mógłbym zapytać, żali serce 
pam uczyuiło już wybór?" —  oddal ją  z uader ele­
ganckim ukłonem piękuej miss.

Ta przeczytała kartkę, zasiugnęla rady u siedzą­
cej obok matki i odpisała „Moje serce nie wybrało 
jeszcze nikogo; ale dlaczego pytasz pan o to?" Fo 
kilku minutach otrzymała odpowiedź: „Zakochałem sie 
w pani śmiertelnie, jestem wolny, mój roczny dochód 
wynosi 5000 dolarów, posiadam przyzwoity dom 
i chciałbym, aby jego gosposia miała niebiańskie rysy 
pam. Czy mogę spodziewmć się, że życzeniu memu 
uczynisz pani zadość?* Pięknej miss podobały się te 
oryginalne oświadczyny do tego stopnia, że przyjęta 
je jeszcze przed końcem przedstawienia.

Wa s < | t lo T C e j«
(.P o d p a le n ie  s e h ro tm ia  T o w a rz y s tw a  ta trza ń sk ie g o  

yrzy  Moraktem Oku.)
N ow y S^cz, 16 marca

W sprawie Jan a  Burego, oskarżonego o zbro­
dnię podpalenia schroniska Towarzystwa tatrzańskie­
go przy Morskiem Oku w Tatrach, zapadł wczoraj 
wieczorem o godz. 7 wyrok uwalniający oskarżonego 
od wszelkiej odpowiedzialności, a to na podstawie
w erdyktu lawy przysięgłycii, Która zaprzeczyła ośmiu 
glosami pytania zadane jej, co do winy oskarżonego.

Dodać tu  wypada, że uwolniony Jan  Bury, 
którego zaraz wypuszczono na wolność z aresztu 
śledczego, -gdzie znajdował się bisko 6 miesięcy, 
uczęszczał 6 la t do tutejszego gimnazjum i ma ukoń­
czonych 5 klas gim nazjalnych, a był przez rok na­
wet już udeptam kleru zakonnego, mianowicie w kla­
sztorze (JO. Karmelitów na Piasku w Krakowie

Czwarty to u nas w tej kadencji wypadek 
uwolnienia oskarżonych od zbrodni podpalenia

O zbrodnię tę 'odbędą się jeszcze rtw,e rozpra­
wy przed tut. trybunałem śądu przysięgłych w ciągu 
bieżącej kadencji, a mianowicie w dniacłt 17 i .18 
b. ui. pod przewodnictwem radcy p. \» lśniowsktego 
przeciw Józefowi Lisikowi, zan w dniacłt 27 i 28 
bm. pod przewodnictwem radcy p. Kitowskiego prze­
ciw Gertrudzie Brzanik. Aż G więc spraw tego ro­
dzaju przypadło na bieżącą kadencyę.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
W ie ń e ń , l t  marca. J a k  donoszą dzienniki, 

odnyło się w tym tygodniu zgromadzenie związku 
austryackich pi zemysłowców jedwabiu, na którem 
jednomyślnie uchwalono podnieść ceny produktu, ze 
względu na podrożenie materyatu surowego.

W iedeń, 17 mą im .  \ \  uzupełnieniu reiuoyi 
o wezorajszem posiedzeniu Rady generalnej Banku 
uustro-węgierskiegu donoszą jeszcze, że jak  sekie- 
tarz generalny oznajmi!, gal. Kasa oszczędności obok 
podwyższenia kredytu lombardowego na 5 milionow, 
zagadam również od Banku 7s pro. opustu w odset­
kach. liad a  generalna zgodziła się wprawdzie na 
przyznanie 5 milionowego kredytu, natom iast posta­
nowiła nie czynić dla gal. Kasy oszczędności wy­
jątku w obliczaniu procentu.

P r a g a ,  17 marca. Czeskie dzienniki radykal­
ne podają Mielce nieprawdopodobną wiadomość, jako­
by minister skarbu dr. K a i  z ł  poaał się do i> mi­
sy:, ktui jj wszakze dotychczas ine przyjęto.
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W iedeń, 17 marca. Sejm dolno-austryaeki 
przyjni Jziś nagły wniosek, żądający wysiania papie­
żowi gratu!acyi z powodu jego wyzdrowieniu.

F ra g -a ,  17 marca. Przewodniczący komitetu 
wykonawczego młodoczechów p. S k a r  d a zaprze­
cza w dziennikach czeskich, jakoby prezydent mini­
strów lu1. Tliun podczas pobytu swego w Pradze 
przedłoży! mu gotowy projekt ustawy językowej i 
jakoby on (Skarda) na projekt ten się zgodził. S ta­
nowisko moje —  pisze p. bkarda — w sprawie ję ­
zykowej znane je s t z mej mowy, jaką wygłosiłem 
przed kilku tygodniami, i na tę mowę powołałem się 
też wobec )ir. Tłnina.

Grac, 17 marca. Tak donoszą dzienniki slo- 
wieńskie, rokowania z posłami sejmowymi południo- 
wo-tyrolsKimi pozostały bez rezultatu. Posłowie ty­
rolscy nie wstąpią przeto do Sejmu istryjskiego.

Budapeszt, 17 marca. Sejm węgierski obra­
duje dziś w dalszym ciągu nad budżetem.

Budapeszt, 17 marca. Węgierskie biuro ko­
respondencyjne zaprzecza wiadomości, jakoby prezy­
dent ministrów S z e l l  i minister skarbu L u k a c s  
udać się mieli wkrótce do Wiednia, celem prowadze­
nia rokowań z rządem austryackim. Do rokowań ta ­
kich nie ma obecnie żadnego powodu.

Berlin, 17 marca. Berliner Neueste Nachrich- 
ten donoszą z Londynu, że między 1 rancyą i Persyą 
toczą się rokowania w sprawie pożyczki 40 miliono­
wej. Francya ma zn tu otrzymać bardzo cenne kon­
cesje  polityczne

Ifadryt, 17 marca. Jak  donosi „Ajencja, Fa- 
b ra“, królowa-regcutka Krystyna podpisze dziś tra ­
k ta t pokojowy z Stanami Zjednoczonymi.

Sofia, 17 marca. W ciągu bieżącego miesiąca 
wyda książę ukaz, rozwiązujący sobranie, a rozpisu­
jący nowe wybory w kwietniu.

Pretoria  (stolica Transwalu) 17 marca. P re­
zydent, Pudy narodowej oświadczył, że rząd sprowa­
dzi z Europy ekspertów finansowych, którzy będą 
dozorowali interesa, finansowe rzeczypospolitej po­
łudniowo afrykańskiej.

Kroniezka z ostatniej chwili.
W .eo słuchaczów  politechniki odbył się 

wczoraj wieczorem ua politechnice pod przewodnictwem 
p. łdzaynoka, w obecności rektora Bisauza, oraz pro­
fesorów: Pawłowskiego, Łazarskiego i Lewakowskiego. 
Udział w wiecu wzięła prawie cała młodzież polite­
chniczna, zjawiło się bowiem ua nim 420 słuchaczy.

Na pierwszym planie programu wiecu była spra­
wa reskryptu namiestnika. W reskrypcie tym podniósł 
namiestnik „potrzebę podniesienia moralności wśród 
młodzieży technicznej", a zarzuty swoje opierał na 
tem, że młodzież politechniczna, po wiecach lub ko­
mersach „napada na domy spokojnych mieszkańców 
miasta, niszczy ich mienie, a w razie interwencyi na­
wet czynnie znieważa osoby poszkodowane".

Referent tej sprawy postawił wnioski, przyjęte 
następnie przez zgromadzenie a mianowicie:

1. Publiczne ogłoszenie protestu przeciwko zarzu­
tom , stawianym młodzieży technicznej przez na­
miestnika.

2. Wdrożen.e surowego śledztwa przeciwko tym, 
którzy dopuścili się jakichkolwiek nadużyć.

3. Ażeby wydział lepiej bronił honoru ogółu te­
chników, z inicjatywy własnej, a nie dopiero pod pre- 
syą wiecowa

Po dłuższej dyskusyi postanowiono wyrazić uzna­
nie studentom uniwersytetów rosyjskich.

Po dłuższej dyskusyi w sprawie skryptów prof. 
Witta, których tylko pierwsza wyszła serya, uchwalono 
przeznaczyć zebrane aa ten cel 150 zł., na rzecz Tow. 
Bratniej pomocy techników.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa zatargu mło­
dzieży z rektorem. Zatarg ten istnieje z powodu uie- 
prolongowania słuchaczom czesnego, dalej z powodu 
odebrania „Bratniej pomocy*1 sali, wTeszcie zas z po 
wodu unieważnienia przez niego sądu honorowTego, wy­
danego w koleżeńskiej sprawie.

Rektor p. B i s a n z  tłómarzył swoje postępowanie 
tem, że trzyma się zawsze pedantycznie paragrafów 
ustawowych, co do sali zaś —  radził słuchaczom, by 
zgodzili się przyjąć salę, gdzie dawniej znajdowała się 
gipsarnia prof. Marconiego.

W gorącej dyskusyi zabierało głos wielu mówców, 
poczem postawiono następujące wnioski:

1. Wiec techników żąda od rektoratu wykonania 
uchwał sądu honorowego „Bratniej pomocy" w spra­
wie zajścia studentów, a mianowicie w sprawie kra­
dzieży rysunków.

2. W i e c  u p r a s z a  p. r e k t o r a ,  a b y  z ł o ż y ł  
s w ó j  u r z ą d .

3. Wiec wyraża swoje ubolewanie p. rektorowi 
z Dowodu nieprzyjaznego postępowania wobec młodzie­
ży politechnicznej.

Wszystkie punkta zostały przyjęte, poczem uchwa­
lono jednogłośnie wniosek dodatkowy, a mianowicie, 
że, jeżeii sala „Bratniej pomocy" zostanie odebraną, 
wtenczas, w myśl poprzedniego .iuz wiecu m a n a- 
s t ą p i ć  o g ó l n y  s t r e j k  s ł u c h a c z ó w  p o l i t e ­
c h n i c z n e j  B z k o ł y .

Na tem zakończono wiec o godz, w poł do 1-ej 
w nocy.

S ire jk  uczniów  realnej szk o ły  uważać 
można poniekąd za ukończony.

W rekolekeyach, które trwają od dui kilku, bie- 
\rze udział cała szósta klasa, nawet Rusiui. Uczniowie

zgodzili się czekać na rezultat, jaki zostanie im ogło­
szony ze strony Rady szkolne, krajowej.

W poniedziałek rozpoczyna się ua nowo Danka, 
zdaje się też, że w klasie staną wszyscy uczniowie, 
tau bowiem przynajmniej zapewniali.

Śledztwo w sprawie ucznia, który rzekomo miał 
palić papierosa na chórze w kościele, nie zostało je ­
szcze ukończouem, w każdym jednak razie nie udało 
się dotychczas sprawdzić tego faktu.

Sądzimy, że cala sprawa zostanie pokojowo za­
łatwioną.

( Telefoniczne i telegraficzne dq>esze „Blowa Italskiego")
Kraków, 17 marca. Ks. biskup lir. S z e p t y ­

c k i  bawił tu wczoraj, a dzisiaj odjeżdża do Stani­
sławowa.

Kraków, 17 marca. Piotr Dziubiński, zamie­
szkały przy Małym Rynku pod 1. 7, uczeń szkoły tu­
tejszej przemysłowej w zamiarze samobójczym, zażył 
silną dozę kwasu fosforowego. Przybyłe Towarzystwo 
ratunkowe, udzieliwszy antyaotum, odwiozło go do szpi­
tala św. Łazarza. Życiu denata grozi poważne niebez­
pieczeństwo.

Kraków, 17 marca Dz;siaj rozpoczęła się 
przed trybunałem sędziów przysięgłych rozprawa prze 
ciw Ludwikowi Jędrzejeszowi, handlarzowi mąki, oskar­
żonemu o sfałszowanie weksli na łączną kwotę 3.000 
zł. Rozprawie przewodniczy radca p. Katyński. Wyrok 
zapadnie wieczorem.

Stanisław ów , 17 marca. Jak  ooecuie pokazuje 
się, skradziona w tłumackim urzędzie podatkowym 
sama wynosi nie 12.O00, jeno 1.700 zł.

Stan  pow ietrza.
W iedeń, 17 marca. Wiatry wogóie bardzo słabe. 

Niebo pogodne. Brak opadów. Temperatura podczas 
dnia wysoka.

Wczoraj o godzinie 7 rano notowano: Bregeucya 
0'6, łsclil 1.3, Wiedeń 3 2, Prago 1 '4 ,  Budapeszt 
5 2, Lwów 6.6, Sybin 7 -2, Szegedyu 5'3, Zagrzeb 
8'1, Lessiua 11*4, Tryest 1 6 '4 * 1 Cełowiec — 0*6, Obir 
0-6,“ Cel.

Żadnych zmian w atmosferycznych niema.
Z obrębu kolei państwowyeli c Cheb 0*G, pogodnie. 

Muszyna 2*5, pogodnie; N. Zagórz 2, pochmurno; 
Skole 9, pogodnie, Aussee 4, spokojnie; Tar t is  0*4, 
spokojnie, pogodnie. Neumarkt (Styryu) spokojnie.

Dz.ał ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 17 b m.

W i e d e ń ,  17 marca. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notowano: Marin nicm/ęcUc Renta
101*25, Węgierska renta koronowa 97*05* Akcyo kredytowe 
308*75, Kredytowe węgierskie 397*50, Bank anglo-austryucki 
1 5 6 '- ,  Unionbank 328’ B:inkverein 277-25, Laenderbank 
241-—, Kolej pań. brtraO, Lombardy u5*2o, Elbentlial 25775, 
Towarzystwo akcyjne broni 3 » 0 * -, Akcyo tytoniowe 134-50, 
Alpiny 240'50, Lima Muraaya B1K P ,  1 rager Kisen 1275'—, 
Loty tureckie o3*50, Ruble 127 25, 10-franków ńóoi/a, Buden- 
Crodit — , Tramwaye 529-—.

Tendcncya wyczekująca.
B o r l l n  17 marca. O godzinie 12 min. 30 notowano 

Kredyty 230*00, Disoonto Coinmandit 200 50.
U s p o s o b ie n i e  s iln e .
W i e < M i  17 marca. (CielJa zbo/owa).
S p r z e d a w a n o : pszenica na wiosnę 979  do 9'80, psze­

nica na maj czerwiec 9*48 Jo 949 , żyto na wiosnę 8-12 do 8’ 14, 
o w ie s  na wiosnę 0*05 do 0*07, kukurydza na maj czerwiec 4*85 
do 4*87, rzepak na sierpień, wrzesień r. 1899 12*20 do 12*30, olej 
na styczeń, kwiecień 32-— do 33'—.

TLposobienie silniejsze.
Pogoda piękna.
M l ld a p e s z t ,  17 marca. Pszenica n? maj 97 3  do 

9*G9, na kwiecień 9*94 do !1'96, pszenica nu paździer. 8754 oo 
8 G5, żyto na marzec 8 0G do 8 07, kukurydza na maj 4*5'7 
do 4*58, owies na marzec 57 4  do 57G, rzepak na sierpień 
1899 r. 1210 do 12*20.

Tendencya niezmienna
Oferty na pszenicę bez interesu.
Pogoda pięknu.

( Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 17 marca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica nitowy 9*25 do 9*50. Pszenica na termina 

—•— do —’— Zyto gotowe 7’— do 7*50. Żyto na termina
— •— do —*—• Owies obroczny stary 6*50 Jo G70. Owies nowy

do — . Jęczmień pastewny 570  do 6*—. J ę c z m ie ń  
browarny G*50 do 7'50. Rzepak ii*  do 11*25 Lnianku
— ■— jo  —'—. Groch pastewny 6- do 0*50. Groch 
do gotowania 7*— do 9*— W y k :  5*50 lo 6*— Bobik 5 2o
d0 6*—. Iireczka 7*50 do 8*50*. Kukurydza stara 5*30 do 5*50 
Kukur. nowa lub na term .—*— do —’ • Chmiel za 5G kilo 65
do 70*—. Koniczyna czerwona 45’— do 58*— K o n i c z y n a  biała 
30*— do 50*—. Koniczyna szwedzka 50*— do GO*— Tymotka 
17-— d o  21.

Spirytus paritas Tarnopol 15 50 do 15*75, na termina 
1G-50 do 17 —.

Usposobienie słabsze.

Przedsięb iorstw a naftow e firmy W olsk i 
i  Odmy w olski. Donosiliśmy już, że Zakład kredy­
towy austryacki, juko posiadacz akcyj austryacKiego 
towarzystwa naftowego, zawarł z Anglobaukiem, który 
znowu stoi za towarzystwem akcyjnem ^Seliodnica", 
układ, aby sobie nawzajem w nabyciu tych kopalń nie 
przeszkadzać i tylko wspólnie je  nabyć. Pozostawali 
jeszcze jako reflektanci: Bankverein i Bank diissel- 
dorfski, który jako wierzyciel hipoteczny firmy Wolski 
ski i Odrzywolski zastizeżoue ma prawo pierwokupu, 
Obecnie atoli —  jak donoszą, Bankvetem i Bank uiis- 
seldorfbki przystąpiły również do układu z Zakładem 
kredytowym i Anglobankiem, tak, że z,ączone cztery 
banki stanowią dziś jedynego kupca na owe kopalnie.

Jest w tem najlepszy dowód, że konalnie te 
przedstawiają wartość niepospolitą, o której obniżenie, 
chodzi właśnie kupcom zagraniczuym skoro łącząc się

pragną nabyć te  przedsiębiorstwa za cenę możliwie 
najniższą. Nie przesądzamy, czy i kto kupi kopalnie 
sehoduickie, zwracamy tylko uwagę na mebezpieczeń 
stwo przejścia w ręce obce przedsiębiorstw, które 
choćby tylko dla rentowności swej i vrartości istotnej, 
powiunyby i zasługują na to, aby pozostały w kraju

l i r c f y . 16 marca. W ciągu bieżącego tygodnia 
na tutejszym targu zbożowym żadne nie zaszły zna­
mienne zmiany. Przebieg interesu ospały. Dowozy z Ro- 
syi były nieznaczne i wynosiły 2 do 8 wagouów 
dziennie.

Sprzedawano, pszenicę'po 5 ‘90 do 6 rub1.,. żyto 
z bliższych okolic rosyjskich po 4 20 rub., z dalszych 
zaś okolic po 4*30 do 4*40 rub., hreczkę po 4*90 do 
5*10 ntb., proso po 3*80 do 4*20 rub., jęczmień po 
3*70 do 3*80 rub. lepszej zaś jakości po 4 40 do 4*60 
rub., groch po 4*70 do 5 70 rubli.

Wszystko za 100 kg. transiro a la  rmfusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Landerbank w  W iedniu. B ant dla Krajów 
w Wiedniu osiągnął w roku zeszłym zysku brutto 
4,907.000 zł., a po potrąceniu kosztów administracyi, 
podatków i odpieań pozostało czystego zysku 2 ,960 .000 ' 
zł. Zarząd banku proponuje wydzielenie dywidendy w ilo­
ści 10 zł. od akcyi. tj 5 % , odpisać na rzecz fiindu 
szu emeryralnego dla urzędników 50.000 zł., a resztę 
w sumie 747000 zł. przenieść na rachunek zysków 
r. b —  Fundusze rozerwowe instytucji doznały w i* 
z. różnych zmiau, mianowicie zaczerpnięto z zwyczaj­
nego funduszu 6 mil. zł do specyalnego i łącznie 
z 2 Vż mi) zł. funduszu specyalnego, razem 8 ’/« mil. 
zł. postanowiono użyć na pokrycie strat, na różnych 
przedsiębiorstwach poniesionych. Obecnie fundusz re ­
zerwowy specyainy wynosi 6 mil. zł.

Ham burg, 12 marca (Chemikalia). Wobec oży 
wionego zupotrzebowanla usposobienie targu w dalszyn 
ciągu wzmocniło się i ceny saletry chilijskiej wczesnyeł 
terminów podniosły się. —  Raletra "95- proc. w go­
towym towarze m. 7 '971/o, w marcu m. 7*97i/2, 
w marcu-kwietniu m. 7'85, w kwietniu m. 7*70, wnu. -  
ju  m. 7*35— 7*50, w maju-czerwcu ni. 7*15, !»w czot- 
weu-lipcu tn. 6*95, we wrześniu październiku m. G*9<b 
w styczniu lutym 1900 roku in. 7*071/z, w liuym-iu,,,- 
cu m. 7*15 za 50 kilo razem z oryginalne,n workiun , 
za gotówkę z potrąceiiiam 1% . S a l e t r a  rafinowa­
na z zawartością minimalną 9 6 %  sody w gotowy p 
towarze m. 7*90, a z dostawą w czerweu-lipcu m 
7-30, w lipcu-sierpniu m 7‘20 za 50 kg.

Londyn, 10 marca. (Aukcya ua wełnę). Druga 
serya tegorocznych aukcyj rozpoczęła się przy zna­
cznej frekwencyi interesentów. Weina anstralsna mo­
cno. ceny bez zmiany, tylko pośledni produkt obniżył 
się w uenie o 5 %  w porównauiu z cenami poprzednie; 
a u k c y i .  Przylądkowa mocno, ceny bez zmiany. Wy»+, 
wiouo na sprzedaż* ogółem 176.500 bel. Niewielki 
ilość Merinos, znajdująca się na nukcyi, wywołała 
ogromną konkurencyę i osiągnęła najwyższe końcowe 
ceny na pierwszej aukcyi. Lepsze Crossbreds utrzy 
mały ceny bez zmiany ale średnie i poślednie gatunki 
straciły a/s p-

T a d e u s z  I t o m i a n o w i f f g .
W ydawca i odpowiedzialny redak to r :
S i u ebIs Bu u  lS o § s « tv s !» i .

T itr  lir Skarbka
W piątek  dnia 17-go m arca  1899 r.

Po raz ósmy

Kontroler wagonów sypialnych
(Controleur des W agons lits). 

krotochwilu w 3 aktach Aleksandra Bissona.

Jerzy Godefroid 
Alfred Godefroid 
Montpepin
Raul de Saint Medard
Laóordaro
Charbonneau
Łucya Godefroid
Pani Montpepin
Pani Charbonneau
Róża Charbonneau
Aniela
Franciszka
Julia
Gios

O S O B Y :
p. Walewski 
p. Wostrowski 
p. Feldman 
p  Antoniews)-. 
p. Kwiatkiewicz 
p, Jaworski 
pna Ogińska 
pni Gostyńska 
pili Cicńocka 
pna Nałęcz 
pna MiJowska 
pna Rybicka 
oni Różańska 

* p. Pasterski
Rzecz dzieje się za naszych czasów I. i II. akt u pp, Montpepinów 

akt lU. w Nangis u pp. Charbonneau.
Początek o godzinie 7, koniec o 10 wieczorem

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3 

pierwszorzędny hotel, restauracyu i kawiarnia.
Przyjechali dnia 17, marca.
S, hr. Zyberk Plater z Moszkowa. — D. Pogiodowsk1 

z Sudkowiec. — S. Sękowski z Worysiawa. — K. Czarkowski 
z Niegowiec. — A. Alton z Wiednia. — J. Sirmai Z W iednia.— 
Dr. W. Rosenbach z Przemyślu. — H. Gingold z Tarnopola — 
B. Grek z Bursztyna. — Z. Ungar z Koszyc. — Dr. W . Jabłoń­
ski z żoną z Rzeszowa. — Dyr W. Bir.der z żoną z Krakowa 
— A. hr. Potocki z O sowca — M. hr. Rey z familią z Prze#*1 w

i l o i e l  fr a u c u s k i.
Lwów, cl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnow iony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 17. marca.
P. Żmigrodzcy z Kijowa. — H. R o u v e u r e  z Bukowiny. — 

P. Krokowski z Jagielnicy. — Ks. dr. A. Kopyciński z Gawle, 
szowiec. — W lad. Wachal z Chorkówki. * * *• Trojan z Kamion­
ki Str. — Kr. Dzieduszycki z K a m io n k i  Str. J. Zorn z  Wie 
dnia. — Gabryela Zapolska z Krakowa. p. Abgarowiczowie 
z Bratyszowa. — J. Unterberger z Wiednia. — P. Szumlańskie 
z  Krakowa. — P. Rosiókiewicz z  Nowosiółki.
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C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
© t l d K l a l  d e p o z y t o w y

prr.yjnnijn wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór iust j tucy j  z ag ra ­
nicznych tak zwane

D e p o z y t a  s c l io w l * o w e
( S i i i e  i D c p i r d t ^ ) .

Za opłatą CJ5  do 85 zł. a. w, rocznie, depozy­
ta r iu sz  otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mianie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  
Ii ijdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów', otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym. S?

M L  J o n a s z
I ło m  b an kow y i Kantor w y m ia n y  

Lwów, u l .  J a g i e l l o ń s k a  g . 
kupwje i sprzedaje w szelk ie pap iery w artościow e i monety 

po n a j korz ys tni ej szy ch  cenach.

F l t O M K S Y
do ciągnienia 1 kw ietnia łtr.

n a  L  i i  S  ¥  C* I  H  Y
po z!r. 3 ' 5 0  wraz ze stem p lem .

Główna, w ygran a 2 0 C .0 0 0  kuron w  a.
* ią g n ie n ie  18 m a r c a  IS ftff!

Losy wystawy jubileuszowej
po 5 0  et.

Główna w ygran a  1 0 0 .0 0 0  kor., 2 5 .0 0 0  kor., 
1 0 .0 0 0  kor. itd.

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie ‘JO et., na 
portoryuni.

Z lecenia z prowincji, w ykonuje jak  naj, yehk-j, nlepo- 
liezająe żadnej zgolą prowizyi.

Na losy zakupione w tym  kantorze, padły wy­
grane zlr. UO.UOO i 5.000 zlr. wn.

Jako pewna i korzystną lokację kapitałów
polecamy

W / o  i 4 %  L i s t y  z a s ta w n e  B a n k a  k r a jó w .  
J®/o u b l i g a c y e  p r o p i n a e y jn e .
4  o P o ż y c z k a  k r a j o w a .
-Wo O b H g a c y e  k o le jo w e  B a n k u  k r a jo w e g o .
4 / o  i 4  '/a°/o B a n k u  h ip o te c z n e g o .

S o k a l  i  L i L ł e n
p n u iu a tw y  i K antor w ym iany w e Lw owie

z a ła tw ia m y  o d w ro tn ą  pocztą .

Rubryka  „iv zł D E S Ł A N E *  nie pochodzi od redakcyi.
I4 ó n  far sa m g  (n ,p o w ie d ń a Jn/>śn n ie  p r z y jm u je .

f a b r y k a  maszyn przedtem Al DORNWALDA w Przem yślu 
}  m a do sprzedania: -  p a r o w e  k o t ł y  u ż y w a n e  .syste­
mu rurowego, leżące do zam urow ania z buiiezkam i i cala 
przynależną arm aturą. |  prężności każdy po 4 atm osfer ww 
robu fabryki Ringhoffera w Pradze — m ogące służyć do o-o- 
rzelń, browarów, ratlneryi nafty, etc., oraz i  i k o e ł o ł  s t o -  
!<«•»', rów nież rurow y, o prężności 4-eh atm osfer, z fabryk  
haucliarta  w Paryżu, wszystkie kotły w bardzo dobrym  stanie

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. i-opoł. we ś r o d y  1 niedziele

namiestnika. — Odgod=. II. do 1. popołudniu we środy 
ł n iedziele  o prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu todziennie 
u dyiaktora poczt 1 telegrafów Óeferowicza. •— Od godz­
ił. do 12. pizedpci. Codziennie ti dyrektora kolei pań- 
Btwowyi/b. — Od godz. 12. do 1. popol. codziennie 
t wyjątkiem wtorku i niedzieli w prezydyum wyż* 
feZcgo sądu krajowego; w n iedzie le  wyjątkowo dla 
urzędników 2 prowincyi za pop»''cdriiem zgłoszenie ja się. 
Od godz. 1. do ti. popoł. codziennie po-duch&nie u mar- 
3zalk.v z wyjątkiem wtorków i piątków,

Do widzenia we Lwowie:
K4>śi*£oIj' j Katedra metropolitalna lac. {olura, przed 

itóryni Jan Kazimierz r. 1656 zlużrl śluby wiekopomne). 
Kościół 00. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00. Bernardynów (hzeząbki zwłok 
bł. dana z Dukli, a przed kościołem u u placyku obelisk. 
* posągiem świętego, wzniesiony na pnmiątkę uchronieni* 
miasta od Tataiów). — Kościół P. Maryi Bnieżiicj, jeden 
Et* starszych w mieście. — Kościół 00. Jezuitów (ś\v. Piotra 
l Pawła) i Inne. —- Katedra gi. kat. św. Jerzego w K-łrułeie 
krzyża, z rotundą we ii udku, Jest jedną z ozdób Lwowa. — 
('eikicw wołoska czyli stauropigiulna, win,*trze w siylu 
; czarityr^kfiii. -  Katedra tuc;,biskupia ormiańska (przy 
j Ormiańskiej), obok inioniatz l kolumna z posągiem 
w. Krzysztof*. — h’. b. N\szystkie kościoły, otwajte tylko

Z nakom itsze  gm achy  w m ieńc ie : mflaobje 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb,’ w B a l i  Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy o’.. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi. Uniwersytet, Ginin. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
.Hlowa polskiego", co niedzielę od godz. lu. do 1*2. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

Ogrorfj* i |>ai-ki: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „1. nii Lubelskiej-, usypanym na pamiątkę 800-tuej 
rocznicy wiekopomnego Bejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. -  Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
<Juternatorskie przed Namiestuictwem.

W y s t a w y  i  m u z e a .
— N iem stająca w ystaw a ltyrohów  przemy*

sin k ra jo w eg o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich {przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek.. czwartek 1 piątek. W inne dnie iO ct.

— A'leig«tająca w ystaw a zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
• L piętro, otwarta od godziny 1 ii. rano do godz. 5. 
popoł.

IKiizeiiin pizeinyElow e m ie jsk ie  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9- rano d.j 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— %ak2ad narm low y in». iK su lIńsk ic łi. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet iuoneL i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki takie od godziny 8 do 
6 popoł.— IHnzenni im ien ia  D ziednizyekieli we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

T aryfa ii&brón i d o rożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 00 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 5" ct. — 1 koruia 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., Jednokonnych 
o & ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
* wy kły 45 ct., n& dworzec X zł,, do rogatek BO Ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyiej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 30 m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
W o L w o w a  przychodzą

'l Krakowa poap. 510 rano, osob. 905 rano, posp. 
l*8»ł w poł., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8*45 wieca., osob. 
9 10 wieczór.

7. Fod wołoczysk (na P o d z a m c z e )  osob. 3*04 w no­
cy, posp. 215 w południe, osobowy 5*00 popol., pospie­
szny 9 39 wieczór.

2 Cze rui owiec osob. 6-45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1 ■ 50 w połudu., osobowy 6*4*) popol., posp. y-45 
wieczór.

2e Stryja osob. 8-5 rano, ô oh. 1 -40 osob. w o*i 
10 30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

7. Sokala osobowy 7*50 rano, osob. 5*55 popołu­
dnia (ostatni i z Bełżca).

Z Tarnopol* i Brodów (na Podzamcze) osobowi 
7*50 rano.

2 Jarosław ia osob. 10*45 przed poi.
2 J&RoWa osob. 7 40ran, osob. 1-Ul w poł.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 835 rano, osob. 

8 o0 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*40 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

W°Ioczyak (z Podzamcza) posp. 6*15 rano 
osob. 6*53 rano, posp, 2*08 popoł., ceob. 11*27 wieczór.

Do Czerń to w i ec posp. 6*05 ranj, osob. 10*55 przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. C*3l) po poład., osob 
10 05 wieczór.

Do Stryja osob. 5*20 rano, osob. 9'ló przed poł.. 
osob. 8*00 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do Sokala osob. 9*55 przed poł. osob. 7*15 wie­
czór {pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob.  7*10 wieczór.
Do Jarosław ia osob. 4*55 popoł.
Do Janowa osob. 8*45 rano, osob, 7*44 wieczór.

a  w s z e l k i e  s s a p y fc m h i 
o i l ^ w i a d u  A tim in i -  

a c y a  ly l U o  p o  o  t r z y -  
t n i n  5  e t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia,
| -Kupno i sprzedał. |
ŁąaaaflgaaMSBagiiBgbaa ettŁii tusat&ab

Skłaa P łócien K orczyńskich
we Lwowie Halicka 16.

poleca w-j roby baw ełniane 
oraz plócienka kolorowe.

T|n&i*<>b fiSSOM y olbrzymieli
ras, jukuteż ja ja  wylęgo­

we z mej p iętnasto letn iej p ier­
wszorzędnej hodowli w kraju, 
mam do odstąpienia. Helena 
Podwiń, p. BsOTwIi dolne

1072

~gTUo j p n t  a a n  a  k n e r e k
czyslej rasy i orksciiire, 

wózek aa  l ysorai-n- ■ wóz < ię- 
żprowy i różne nprzęza. W ia­
domość al. Lfródeeka Sn. (loTti

<'l>y » E ! i i « t r « a ! < 'j ,  u-
żyw anej. jod mik w do­

brym stanie poszukuje się. — 
Oferty z podaniem wymiarów 

j przyjm uje okspedycya „Stówa 
i i iiiskiąy-o , pod „k ,w n“. 1071

© ■  ló d  sŁ l a  IłBalag-a kura 
cyjny, nieoeeniony środel; 

domowv w cierpieniach żołądka 
jnzew odu pokarm owego i ich 
następstw a jedynie do nabycia 
w Handlu BoLuNaRa. ul. Aka­
dem icka "Ą duza Szampanówka 
1 zł. SOI

W y b o r n a  k a « a  be kilo 
ct., „Syryusz- ul. 3 Aiuja 

]. 2, Lwów

fandlijna, zieloną V* kilo 
04 ct. Kawe bcyion oi 

irzym ią 1 a kl. 1'03. Herbatę o- 
■yginalną rasy jską  Wassilleyo 
'erioffa i Synów z Moskwy 1 4 
i. od 40 Wysmwki najprzdd- 
liejsze 1 a kl. 3:V Marmoladę 
norelową ‘.-a kl. 70, owocową 
fi kl 40 Łazanki m a leguminę) 
U kil. 18. lar/ynki deka "2. Gro- 
zek mludziutki deka 4 Wino 
tolowo bardzo didnc litr. 4b. 
.o.npoty m ieszaiie 1,4 kilo 27, 
kiinpot z brnsznic '/« kilo 20 
iwleże tyroiskie rozm urynki 
ztuka od 12, poleca Z. Zadu- 
uwicz i Spółka, Lwów, Akade­
micka ti. 050

J i4 > rs e t„ >  w dobrym gatunku 
,*W  poleca n a j t a n i e j  .Maks 
-Miihlfeld, Lw ó\ RyDek 37.

969

f K K T . s p r z e d a ż  m ebli z ma- 
w w  sy  konknr&owej. Ul. K a­

rola Ludw ika 35. 1051

r w a r z - ą d  d o b r  O t ty n lo -
w ic i*  m a do sprzedania l£«*- 

d c z y a ę  tegorocznego zbioru 
cenie SO  M. za lO O  kig. 

1000 stacya  Chodorów 1064

Świeży transpoft
"  “ w e n y

Uorań męskich . , od 8 zł
Z arzutki . . 7
^b ran ia  żakietow e . ” 15 ”
L brania uniformowe . " 7 ’

o 30o/o tan iej jak  wszęazie” 
J o z e r  K S r n e r ,  Lwów, uiica

W k u L .u a . i  <1062^

interesy majątkowe
1 U a n J I n n c

kowe i
>— n  md

j ^ t e f a n  S z c z m - L o w s k i .
zakiad tapicerski i n.aga 

zyn mebli, iiwow pasaż Haus- 
jiiana 9, wykonuje cale urzą- 
dzeuia apartam entów  od Utiut-h 
do naj w ytw orniejszych i stylo­
wych, tak  w m iejscu, jak  i na 
prowincyi. Tapety, m aterye i Sy 
w any sprow adzane z najw ię­
kszych fabryk europejski.di.

Si iż  o m u r t o
U

)1
z wielkim komfortem urządzono 
przy ul. Rzożnickiej 7, wanny 
m arm urow e, m iedziane i ciyu- 
kowe. (,'eny od 30 ct 1Ó82

S i e r o t a  lat 19, LatoliczLa 
z dobrego domu poszukuje 
m iejsca za pannę służącą. W. 
L tgens, p.-r. Ttzeszów.

W i i o n n  biedua bez środków 
do życiu, um iejąca zająć się 
gospodarstw em  1 sz'yeiem prosi 
o um ieszczenie. „M arya“, Sam­
bor p.-r.

t r i M l n i k  ukwal. gospodarz 
lusowy, rolny i buclmltcr, po 
isżukuje posady sekretarza. — 
R.-r. „W oluy1' g-i. p. Lwów.

f c c h n i K  poszukuje zajęcia 
liiurowaggi luli lekcyi. Adres: 

I M. R. 1001 p.-r. Lwów.

# S  b jijto h . w powiecie sta- 
nisiaw ow skim , obszaru 

ókołs 600 morgów, roli 320, 
luk 9, lasu 190, ogrodów 9, re ­
szta pastw isko, z obszernym  
domem, dobrymi budynkam i 
gospodarskim i m łynem wo­
dnym zaiaz  do sprzedania. - - 
cTTiijifa skom asowane. Wiado- 
npojfć Biuro G azet O lszew skie­
go, Lwów. 1041

iTSa jftajEBBCJSBii ■'jiMinr©g mŁaagg jpąĝw

|  Mieszkania i sklepy. |
b) Poszukiwane.

f ^ " * a  e l c l f t r j c ł n a  z  lo -
k - suter eno wy rji ą0
najęcia. Wiadomość w „śiowin 
Pol." 972

K B l e k u u i a  K o ł łą ta ja ^
-**- do w ynajęcia od 1 kwie- 
tnia Bliższej Wiadomościudziela 
dozorca kam ienicy. 369

®  p o i i o j e .  przedpokój uy- 
ża i kuchnia do w ynaję­

cia zaraz. D ługosza 10. ‘ 1640

W  ew entualn ie w ięcej pokoi, 
•  wodociągi, balkon, do wy­
najęc ia, ul. K raszew skiego 

1076

Mc p e r a c y  e  i kom pletne od­
now ienia powozów wyko­

nuje  najtan ie j, fabryka powo­
zów L i c k i  id o r f a ,  ul. Żuliń- 
skiego 4. 1009

transport r o r t e -  
^  p ia * jó w  nadszedł do sk ła ­
du Klaudyi 5 fa rK ie w l« * ire -  
w e j .  T eatralnaft, Lwów. (1044

|  Posady i zajęcia jj
a ) R o s z u lito a n e .

t /  o r t - s p » n d e i a t  i buchalter, 
<v w ładający językiem  pol­
skim  1 niem ieckim  poszukuje 
posady. Adres R. 1-0  Scboduica 
p -r. 1012

(jf fe ^ o L a . k tóra skończyła
szkole liandiow ą we W ie­

dnie zna stenografię niemie- 
cka_ i umie prowadzić, 'kores- 
pondeilcyę handlową w tym je­
żyku, poszukuje m iejsca. Ari 
F. Pszczółka, V\ iedeń, Neubau- 
gm te i ni 43 Th. 24. (1085

fcM ilisa z dobrem pismem poi- 
skiom i nicBiieckiem poszukują 
m iejsca w skłonie lub iektorki. 
A. S. p.-r. Podzamczo.

k o m p ( M h l c f i t  techniczny, 
katolik, Polak, liiegly w nie- 
mieckiom, zdolny kamoręyali- 
sia szuka posady także podró­
żującego. K li. kan to r „PI iwa*

W d o W ii w średnim wieku po­
szukuje m iejsca do zarządu do­
mu lub za bonę. A. O. p.-r. 
Lwów.

Z t lo łn y  b u c h a l t e r  i korę-- 
pondent w ładający językiem  
polskim i niem ieckim poszukuje 
posady. I-’. R. p.-r.

MS l o d a  w d o w a  szuka posady 
do sam oistnego zarządu domem. 
L B p.-r., Lwów-Podzamcze.
L z i u i y i t k  miody, żonaty, za­
wodu ciesielsko -stolarskiegDs 
żona uzdoLuiona praczka, po­
szukują posady w obszarach 
dw orskich, p.-r. .T. 17. 4 ), Lwó\

f f i ld a c  B e n c d y k t j ń s k l  5 ,
-*  sklop z caiym urządze­
niem  zaraz do sprzedania.

- Donipsienis różne.

c ł p r c j  l l l s i t a  w odnaw ianiu 
mebli i antyków  różnego 

rodzaju  pu przystępnych ce 
nach, poleca się P  T Publi­
czności. Magazyn tapicerski 
Szczurkowskieyju, pasaż Haus- 
maoa 9. 998

K  £  o n c y p i e n t  adw okacki 
ru tynow any, upraw niony 

do substylucyi, poszukuje po­
sady od 15 kw ietn ia fcr. w s ie ­
dzibie sądu obwudowego, lub 
krajow ego W iadomość B R 
Ajencya dzienników, Pasaż 
Hausmana. iu77

ICticSms*? z domów pierwszo­
rzędnych, chlubnie polecony po­
szukuje posady, k . i,, post rest. 
Lwów.

tbg-rM Lnllk żonaty, w sile wie­
ku, praktycznie j teoretycznie 
wykŁztałcony, poszukuje posa. 
dy zaraz lub od 1 marca. M. L- 
100 p.-r Lwów.

O s o b a  m ł o d a ,  wolna, in teli­
genta::, prosi o zatrudnienie 
jnko kusyerka w handlu M F. 
Lwów-Podzmcze -r.

O s o b a  w średnim  w ieku z go­
spodarstw em  wiej.-.kiom, ku­
chnia i rachunkow ością obe­
znana poszukuje uosady nr wsi 
u księdza A. B. 3'. Słowo Po '.“

b) Zao/htrowanc.

Leśniczego
z egzam inem  niższym  i kilku 
le tn ią  praktyką, pracowitego, 
pilnego, na Bukowinę — sia- 
cya kolei na  m iejscu, poszu­
ku je  zarząd dóbr Balice, ost. 
p. Medyka — Bwiadeciwauie- 
uw zgiędniunc. pozostaną bez 
odpowiedzi. Pożąda się szcze­
gólniej św iadectw a z "kilkule­
tniego pobytu na jeanein miej 
scu 920

T W T otarim sit w Tyśmienioy 
przyjm ie zaraz kancelistę 

obzimjomionogo z księgam i 
gruiituw em i i ageim ą spadko­
wą. Do zgłoszeń należy dolą 
czyć oryginalne św iadectwa i 
podać warunki. 101*6

ł ^ d o l n l  K r a w c y  i krawozy- 
nie do robót komisowych 

ubiorów, mogą się zgłosić we 
Lwowie przy 11I. Zielonej 32, 
codziennie rauo od g. 9 00 11 
i tam  otrzym ają stale zajęcie.

1042

Po san S iM jc  się na  wieś oso­
b ę  młodą, in teligen tną, któ-u ę    o -  — “ ‘<T, Ł iu -

raby się zajęła gospodarstw em
domowem. i -r. „8z. W.* P rę . 
bużna 1048

Poszykuje się
m e j ,  rzetelnej, znającej się 
bardzo dobrze na  kuchni do za­
rządu domem (we Lwowiej. — 
Zgłoszeniu 00 A jeueyi dzienni­
ków pasaż H ausm ana, pod AA. 
J. 15. 108I

p r a k t y k a n t a  poszukuje
handel tow arów  Irorzen- 

u /ć b  i wiri W ladysiav.a Ro- 
z-lowskieou ul Gródecka 1 85 

1669

I z d o l a i o n a  kiawt-zyni po­
szukuje zajęcia w domach pry- [ 
w am ycn, śz Jt)d białą bieliznę, j 
„kraw czyni*, p.-r. Lwów.

P o s z u K i i j ę  p o s a d y  kaucy j­
ną lub bez adm inistratora, ka- 
syera , um gazynieia. do zarzą 
du itp. AdroS: „2565 T .“ p.-r.

P a n n a  rnh/da, nzuolniona 
w kraw ieczyźnio i szyciu bia- 
lem poszukuje miejsca, do ma­
łych dzieci lub do zarządu domu. 
Halena, ji.-r. Przemyśl.

P i s a r z  z ladnem pismem pol- 
skiem . niem ieckein i ruskiem  
poszukuje posady. V, rzęch, ul. 
Bznmlauskich 2, Lwów.

P tłtL i.łM  z zaboru rosyjskiego 
zmuszony szukać chleba w Ga- 
licyi, poszukuje jak ie jko lw iek  
pracy z i  sk ioranem  w ynagro­
dzeniem W iadomość w zarzą­
dzie dóbr K utkoiz.

r o s łL n K n jt pomocników 
Raziniierz Busdulcwicz, 

fryzy er, Lwów, ul. Akadem i­
cka  J. 26. 1008

j J j j T o t p o r t t i - a  poszukuje A- 
jeu cy a  dzienników i 0- 

gloóz ta, Ja s ie lsk i i Bp. Stani­
sławów. J072

uzdolniona w 
w ieczyznie dam skiej, 

że i p siB iJeaK ii do nauki, 2 
clą srtUa um ieszczenie. Suć 
ul. Sykstuska 35.

Wychowanie i nauka,
g  f e lu ją c y -  n e s e ń  VIII. ki., 
^  zdolny m atem atyk i flzyk, 
zobowiąże się przygotować w 2 
m iesiącach do m atury lub in- 
neg- egzam inu. Zgłoszenia D. 
F . M. p.-r. * 1084

W ie iu K a m ó w ią c a  dobrze po 
francusku poszukuje deini 

p lace w domach dystyugowa- 
uycli. „R ene“, ul. Hetmańska 6. 
L piętro. 10G.7>

M io d y  c * ł t iw l» k  z kl.
gimn. poszukuje biurowego za­
jęc ia  za skromnem w ynagro­
dzeniem. August, p.-i. Lwów.

A a u c z j t i e I V a  z m a t u r a ,  
kwalitikacyą i dłuższą praktyki: 
przy szkole possuk.ij- lefecyi 
we Lwowie. Adres J. W. Ai'm 
„Siowa Poi A_______
A c ic f l  V I- klasy gimn. sum 
się utrzym ujący poszukuje lę- 
laeyi we Lwowie. W iadomość 
W W. „Siowo Polskie*.
B fa u c z y e ir - lK a  z m atu rą  p ,. 
szukuje le lc y i w m iejscu. '¥. T.
,Słowo Polskie '1.

I  c jik ó  z \  >1 kl. 2 dobrym i 
postępami poszukuje l e k c y  i 
7. calkoniti?m  u trzym aniem  \V 
p.-r. Lwów.

I  .fclŁcye ję / .y K ł iw  fi
skiego, rosy jsk iego , angii 
go : w .oskiego, muzyki 
wu udziela słuchaczka wy 
filozoficznego. Wiadomo 
uniw ersy tecie  u pedela po

i t r  F L A S Z K I  - ® |
na piw o z lie riiie ty cz iiem i zam knieo ia iiii, jn k o te ż  n a  
piw ti, p o rte r , k o n iak  itp . w  róźuych  w ie lk o śc iach  i ko- 
o n ich  po oetittch fa b iy c z n y c h  z d o s ta w ą  n a  m ie jsce  

poleca

S R Ł .U b  'k o ^ l S S G W l t  F A ie R Y & llHaoiscn HSldebraud t Spółka w  Gracu
zastępca

H B 5 K M A M  Ł E I F T
L d  W e  L w o w i e ,  (* 0  LP i s ji / i l a u t i  a  i . « U
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JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy wiasuo) ulica K opernika L 3., Ha­
licka 1.11., E r a lc ó u - : Sukiennice 1. 20.. C»e-vnfoir 3 
ce :  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l :  F ranciszkańska 1. 24

Najnowsze
uAPELUSZE

w iosenne fil­
cowe i lodono- 

we poleca
Palcie tutki Niemojowskiego

KazimierzB I E L C Z U
Lwów, Halicka 21 
Ilustrow any cennik  na żądanie 

franco. 978

' T m

NA SEZON!
O trzym aliśm y w łaśnie 

transport i polecamy po 
cenatii najniższych

Rugóźki kokusowe
szczotkowe i plecione 
w różnych wielkościach.

ilhodniki kokosowe,
Chodniki ? Linoleum ,

Chodniki ceratowe
w  kilku szerokościach.

Przedściótki z Linoleum, 
PrzedściółKi ceratowe

w różnych deseniacn i roz­
m iarach

Maiy iapoiiskie
na ściany i przed łóżka.

Ceraty na stoły i meble
w szystko oardzo gustow ne | 

i w  wielkim wyborze

Lwów, ul. Hetmańska L 4
obok cukierni W. Grossa.

K A N A R K I
P raw dziw e

M o n k u m .
Na podstawie uchwały Rady miejskiej w Buczaozu 

z dnia 6 lutego b. r. rozpisuje Magistrat konkurs na po­
sadę sekretarza miejskiego z płacą roczuą 1.000 zł. 
z prawem poboru 3 kwinkweniów po 200 zł.

Posada ma być w pierwszym roku prowizoryczna, 
po roku nastąpi siabilizacya.

Kandydaci mają się wykazać kwalifikacyą przepi­
saną rozporządzeniem Wydziału krajowego w porozumie­
niu z c. k Namiestnictwem z dnia 29 maja 1891 (Nr, 
67 dz. ust. i rozp. kraj. z r. 1891)

Podania należy wnieść dc Magistratu najpóźniej do 
15 kwietnia 1899.

magistral miasta.
Buczacz dnia 5 m arca 1899. 1013

B urm istrz : 
Stern.

sam ce od 4 —l i  zir. 
sam iczki do płodu od 
1—3 zl. poleca Hodow la 
L w ów , p i. R u sk a  3. 

Zam ów ienia z prowincyi odwro 
834

10'50
l t r fo

9’—

LWOWSKA Fil..II
Towarzystwa wzajemnego kiedytu w Krakowie.
Lwów, g m a c h  A sekuracyi k r a K o w s l u e j ,  ul. Trzeciego 

Maja 16, przyjmuje

W K Ł A 1 1 IA I i  o p r o c e n lo w  u j e  p o  dl 
o d  s t a  r o c z p i* 1. 494

Do 2 . 0 0 0  koron w ypłaca tocz wypowiedzenia.

1.000 Uoperł
w iiarizo dobrym gsfunkn, z drukiem firmy j§ 

z a  3  z ł. 6 0  c t.
wraz z przes. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Siewa Polskiego"
w e  L w o w ie .  

C horątczyzna  !7-'9.
4293

\ leczeti i
L w u w , u l .  C I io P ą ic z ,y z n y  1 7 .

(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.
1. U d z ie la  p o ż y c z k i w e k s lo w e  i  h ip o ­

tec z n e .
3. k 'r z y j iu u je  w k ła d k i  n a  k s ią ż e c z k i  

i o p ro c e n to w u je  j e  po  5 p r . od  sta.
3. feastępu jc  w  p r z y jm o w a n iu  w s z e lk ie h  

u b ez p ie c ze ń  lA ia li  o w s k ie g o  T o i .a r z .  w z a ­
je m n y c h  u bezp ie c zeń . 94

P ierw sza  k ra j. parow a fa b ry k a  
czekolady, cu krów  deserow ych 1 

biskw itów  angielskich.

H. T R E T E R A
założonŁ -w r. 1882, przy placu 
Maryae.kim 1. 7. (róg ul Koper­
nika), poleca sw e znakom ite 
wyroby, odznaczone złotym me­
dalem na pow szechnej w ysta­

w ie krajow ej we Lwowie.
1/2 klgr. cukrów nąi wy korniej­

szych m ieszanych zir- 1‘20 
>/i klgr. biskw Lów  angielskiah 

i herbatników  złr 100
Kakao odtłuszczane, proszko­

w ane paczka 40 i 75 ct. 
Czekole la  w tabliczkach po 5, 

12, 25 ct. i wyżej.
Zam ów ienia z prow incyi w y­
syła się odw rotną pocztą .̂a 

pobraniem .
P rzestrzega sie S zanow ną P u b li­
czność przed sprowadzaną tandetą  

1 h rhem i naśladow nictw arni

D>a Drukarń
b a T d zo  w a i i i e !

Farby drukarskie zw ykłe 
,, akcydensowe 
»> ii lustracyjne 

plakatow e 
„  piórkotve 

P okosty  drukarskie itp.
ze słynnej fabryki 

E. T . (jfleitsmanna 
w  Dreźnie

poleca po cenach fabrycznych

W. CizopL
najstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów  i lakierów

jwów, Żółkiewska 2 .
(Teieion 286).

■erwszę akcyjne gal. Towarz. «se 
sę dla przemysłu naftowego

S x .  S ą c z e  p M o w s l ń  i  S p .
21P e c z e n i z y n .

. Nafta cesarska, nafta salonow a, oleje maszynowe do smarowania 
Ciężkich 1 lekkich m aszyn, m otorów benzynowych i elektrycznych. "MBS

Na siew wiosenny 1
Duży grocn V ic io ra  zł. 10'5U 
Pszen ica ja m  Bur 

sztynka  
Pszenica ja ra  b ia ła  
Jęcim icń Hanna-Pe- 

digree  
Owies K a iiu iek D u p - 

pawski „ 9‘—
Owies P ro b sta jsk , .  9 — 
licząc za każde 100 kg. 
netto  w agi wraz z workiem . 
Zarząd dObr K am iunka-L i- 
pnik , poczta, staeya  kole­

jow a w m iejscu. 842

poleca swój m agazyn doboro- 
wyoli przyborów  elektrycznyoh, 
optycznych, lekarskich i m ier 
niczych, jako też  urządzenia 
elektryczno, grom aohronów  itp. 
pod gw arancyą i po cenach 
jak  najniższych. 1045

Pierwsza parowa fabryka i yidwny sKfad

| W Y R  6  p o  W  M A S A R S K I C H

JOZEFA JANOW SKIEGO
» e  L w o w i e ,  u l .  i l a l i c K a  lO

odznaczona d> plomcm honorowym i medalem sreornym  
rządow ym  na w ystaw ie krajow ej we Lwowie w  r. 1894 

poleca na św ię ta : 
najw yborniejsze szynki znane z dobroci, k i e ł u a s y  pie­
czono, k ra jane  t. zw. krakow skie  i siekana polska do 
gotow ania, ozory, polędwico wędzone i pieczone ... Wę 
Jz o n ti, rolady z prosiąt i inno pasztety  z dziczyzny 
cielęcinę maryno-waną, pieczone młodo prosięta  i wszel­
kie inne wyroby w zakres m asarskich  wchodzące po 

m ijunnarkow ańs:'\vh  cenach 1079
Zam ów ienia z prow incyi uskuteczniają się odw rotną 

pocztą.
Z giębokim  szacLUKiem

J ó z e f  Jankowski
we Lwosrte. ul, Hslieka 10.

Od kilku la t is tn ie jący

łA M A D  T « r ó « I L ł l  I i  Z \ ¥  w  K r a k o w ie ,
m ając przeszło 20.000 klis«, z całkiem  now em  urządzeniem  

je s t z wolnej ręk i do sprzedania. B liższa wiadomość u

AATOAIEKO I .lRlSdlA
S kład  row erów  i ap ara tó w  fo to jra fic z n y c h  w Krakow ie.

ul. Szew ska 19. 1074

I T a  T 7 7 " Ie i ; i s : e i r i . © < £  I
Sławne drożdże z fab ryk i St. M ara, Atl. Ig- Maul- 
nera w Wiedniu, ja k  również m arm oladę morelo wą 

i owocową —  poleca handel ,1080

K a r o l a  B a S f a lm iu i
w e Liwowie.

zp świeżych tegorocznych tran s­
portów, prosto z Chin sprow a­
dzonych, wszędzie do nabycia, 
a gdzie nie ma, proszę sie 

udać do

I K a y z i y n u ,

*erJ*r**łw'J&r,. fignrxk>

WągLwowie u A. S zko w ro n a , 
lub JachimowsKiego ul. T ea­

tra lna  3. 3

ul;:

T io w ^ r y
najw ytrzym alsze nanaszo  
z l e  drogi, z n a n e  z dobroci, 
nie nużące w jeżdzie, są

12 R 0YA L-PR 0G 3ESS U

Cenniki zasyła gratis

Firma WIKTOR BERGER, Lwów
■ d i i c a  -4^-łs.stc3.eza=i.icłca, 1. t3.

Z,ir;:ąi K aH u ety  i Sir S z e lis b ie g o  w  b o z o ­
n i e  sprzeda/*- K O Z O LISA  i M  K U F R Y  
w r ó ż n y c h  g a iu n b a c h  po c e n a c h  uzuiair- 
k o v  a n y c h . 96

Jagiellońska 22. -

Przeprovi/adzenia
w pa ten tow anych , uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądom i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w  m i e j ­

scu. i- 857

Gal. J3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje s

4 ° j0 A  ft* y  g n a t y  k a w o  w «* .
z 30-^niowcm wypowiedzeniem i

;S‘ sw|o A s y g n a t y  k a s o n e
z S-dniowtm wypowiedzeniem.

W szystkie zaś znajdujące się w obiegu 4^/i°fó A sy  g n a ty  k a s o w e  

z 90 dniowena wypowiedzeniem oprocentowane będą p o cząw szy  od  

d . 1 m a j a  1 8 9 0  po  4 u/o z 30-dniowem terminem wypowiedzenia-

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

D y r e h c y a -

Nakłaucin Spoiki wydawniczej we Lwowie, Stów. tar, z ogr. poręką. — Z drukarni „błowa Polskiego we Lwowie, pod zarząaem Z. ilałaciusKiego.


